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W m i e j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
VV F i  stwie Ńiem eekiem . . . .
L>o Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Taleilynozy naaer ketztnje 8  o t . , z przesyłką peeztewą 1 0  ot.; — we Lwawle w Biurze 
dzlenalkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plonn, nl. Karela Ludwika 9, de nabyola po 8  ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniądzmi i przekory pieniężne nL prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
r ł a ć  franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczf- 

townne nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjm uje się 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

L d r e s  K e d a k e y l  1 A d a ł l a i i t r a e y i : C U e a  i w .  J a n a  K r .  18*
a r s r .  <9il.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p n y f  e i e ją t

l a m i e j s c o w ą : A dmini^rary* Nowej Reformy i wsiyetkie urzędy peeztewe; s t i e i i c e -  
w ą : Administraeya Nowe; Reformy. — Magazyn nowość1 P. A. G ngara i Główna trafik s 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8  W. Niemojew 

skirgo w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Ot* dz ki ej. Kref--*hmerowa Bynek i. 10. 
Z « D i l e | s e e w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o a i e n l r  przyjmują Biura dzienników: We Ł w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i n  Józef Pisz. — W P r z e  -a y -  
A ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haaseustein & Vo 
gier (także w Hamburgu, Pranhfureie nad Menem. Berlinie, Lip.ku, Bazylei i Wroefawiui. -  
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — I-rna-r. 
Oolde^hmiedt, M. Dukes, H. 8cha’eV, J . Danneberg. — W P a  r y k  a  Soeietś Mutuekr dr *V 

blicitś A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, di.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admin stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem u ■ 
smem (petit), za pierwszy ra i 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — X a(le s iii? i< >  Loi 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u  ■ 
b l l e z n e  po 30 ct. od wiersz— — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrśuiarzr, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od luu egzen - 
dla miejscowych prenumerat Naleiytość uprasza się n a p r z ó d  nadeałae przekazem pocztowym

O d Wydawnictwa.

Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. P renum eratę zamiejscową
1 miejscową przyjm uje tylko A dm inistracya 
-Ne wf.j Li< fwmy  w  Krakowie i ageneye wy- 
ł*'ion:i..; w  reerłówku dziennika.

K raków , 3  październ ika .
N iby w b łędnem  kole toczą się w delegacyi 

a ii3 tr j;t;tie j rok rocznie rozpraw y na te m at p o ­
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  Co roku słyszym y na­
w oływ ania M łodoczechów , aby naw rócić z drogi 
trój przy m ierzą i szukać przyjaciół w P ete rsbu rgu , 
co ruku zżym ają się n a  tę m yśl Polacy i N iem ­
cy, a w sarkastycznym  tonie daje odpraw ę m i­
n ister K a 1 n o k y . T rudno  rzeczywiście wymy- 
śleć nowy jakiś motyw przeciw  trójprzym ierzu, 
lub za uiem  przem aw iający, poza tern wszystkiem , 
co w ym ow ni rzecznicy w delegacyack  rok rocz- 
Lie powiedzą. Tern chętniej pow itano więę głos 
posła ruskiego, p. B a r w i ń s k i e g o ,  który 
ośw iadczył się im ieniem  R usinów  z Galicyi za 
tró jprzym ierzem , przyczem  przypom niał, jak to 
IIo 3)a, do k tórej tak  w zdychają M łodoczesi, w y ­
n a r a d a w i a ,  jeśli ich już nie w ynarodow iła, 
rożne odłam y narodow ości ruskiej pod swoim za­
borem .

P os. B a r  w i ń s  k i  p rzypom niał przy tej spo­
sobności przynależność narodow ą Rusinów róż­
nych odcieni i doszedł w te n  sposób do pow aż­
nej liczby 20 milionów, słusznie tw ierdząc na 
tej podstaw ie, że naród ruski najw iększym  po 
R o s jan ach  je s t w Europie. N ie chcem y się tu ­
taj sp ierać o sta tystyczne dal p rzypuszczam y, że 
ludność Białorusi, C zarnorusi, U krainy, Podola i Buzi 
Czerwonej złoży się n a  tę  im pom yąeą liczbę 20 
m inonów . Chcem y jednak  zapytać Rusinów gali­
cyjskich, —  wyłączając od nich nie zbyt liczne 
kółko zw olenników  posła B aiw ińskiego, — c o  
o n i  d o t ą d  z d z i a ł a l i ,  a b y  s o l i d a r n o ś ć  
s t o  j ą  n a r o d o w ą  z r e s z t ą  s w y c h  b r a ­
c i  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m  z a d o k u  
m< w j  w j ó * Go ich enusaryusze i polityczni 
apostołow ie, w rodzaju D obrjańskich i N aum owi- 
czów, uczynili d la  podniesienia narodowego in d y ­
w idualizm u ruskiego pod zaborem  rosyjskim  ?

Doszło w E urop ie  do tego, źe wiadom ość s ta ­
tystyczna o R usinach, p rzez p. Barw ińskiego 
przypom niana, będzie z pew nością uchodzić w 
w ielu sferach  za legendow ą baśń, lub szowini­
styczną przechw ałkę. A któż tem u w in ien?  Czy 
R usinom  w Galicyi nie wolno pisać o ucisku ich 
braci pod zaborem  rosy jsk im ? Ileż razy z tej 
w olności korzystali i w jakiej m ie rz e ?  Gdyby 
nie o tg a n  posła B a r w i ń s k i e g o  (P ra w d a )  za- 
pum nianoby w net o M alorusi naw et, jakkolw iek 
to najbliższa sąsiadka naszych R usinów . Gdyby 
nie p rasa  polska, k tóra zarzuca opinię publiczną 
faktam i w ynaradaw iania Biało- i M ałorusi, zapom - 
uianoby. w net o różnicy m iędzy ludnością tych 
krajów, a praw osław ną W ielkorosyą.

Ciężki zaiste spada zarzut a przyw ódców  ru ­
skich w Galicyi, a  zw łaszcza na ich  publicysty­
kę, że zaprzepaściła w sposób tak  niegodziw y 
poczucie przynależności narodow ej z licznym  n a ­

rodem  ruskim  .pod zaborem  rosyjskim  i że nie- 
tylko nie postara ła  się o podtrzym anie poczucia 
odrębności narodow ej u braci swej po tam tej 
stronie granicy, lecz sam a w znacznej, niestety , 
części poszła niewolniczo i służalczo w usługi 
tych  politycznych p rądów , które zniw elow ały na­
rodowość ruską pod zaborem  rosyjskim , lub 
sprow adzić ją m ają do w spólnego m ianow nika 
z M oskalam i. Tam ci Rusini nie rozwijają się na 
tle narodow em , bo im  Rosya nie pozw a'a —  
galicyjscy R usini d latego, ż e  m e  c h c ą ,  i za­
m iast s ;ęgać w tradycyę i tam  szukać zarzew ia 
duchow ego rozw oju, sięgają... nad N ew ę.

Czyż nie russka, lecz praw dziw ie r u s k a ,  n a ­
rodow a p rasa nie pow inna zdobyć się n. p. na 
słow a ostrej nagany  dla takiego p. M o n c z a -  
ł o w s k i e g o ,  który organizuje wycieczkę ze Lw o­
wa do K ijowa na odbłonięcie pom nika pro to jere­
j a  N aum ow icza w K ijow ie? Z am iast odbywać 
p ielgrzym ki celem  oddania czci apostatom , którzy 
w każdym  narodzie, czującym  sw ą godność; ucho­
dziliby za w yrzutków  społeczeństw a i zdrajców  
sp raw y  narodow ej, —  raczej należałoby pouczyć 
lud  ru sk i,  jak  p iln ie strzedz pow inien języka 
sw ego i religii, tęp ionych  gw ałtow nie wśród R u­
sinów pod  zaborem  rosyjskim . Są i w śród P o la­
ków różne s tronn ic tw a polityczne, lecz żadne 
z nich nie pow ażyłoby się głosić cynicznie s ła ­
wy takich „apostołów ", jak  Naumowicz. Je ś li zaś 
wśród społeczeństw a ruskiego objawia się dzisiaj 
tak n iesłychane zw yrodnien ie polityczne w kie 
ru n k u  m oskalofilsk im , w iną to tych R usinów -ua 
rodowców, którzy nie znaleźli dość odw agi do 
potępienia tego, co n a  to zasługuje.

ń ap ew n e , —  m oskalofiistwo wSród Rusinów 
galicyjskich nie je s t może chorobą ogólną —  
lecz zawsze na tych , którzy nią dotąd m e są za­
rażeni, spada ciężka odpow iedzialność wobec ca­
łego ruskiego narodu  za to, że  me m ają dość 
odw agi i chęci do zajęcia zasadniczego wobec nich 
stanow iska. Tchórzostw o w w ypow iadaniu opinii 
politycznej, —  nie tylko wadą, lecz w takich, 
jak  te n ,  w ypadkach je s t zbrodnią w pub li­
cystyce. O tem  pam iętać pow inni ci Rusini, 
co w życiu publicznem  i w prasie kokietują 
z M oskalofilam i, chociaż w ypierają się w spólno­
ści z ich zasadami. M owa ich posła w d e leg a­
cyi, k tóra, jak  podnoszą dzienniki, w ielkie sp ra ­
w iła w rażenia, nie pow inna bez śladów  p rzesu ­
nąć się p rzez opinię publiczną Rusinów w Ga- 
licyi. N iechże przypom ną sobie o tycb 17 m i­
lionach braci swojej pod zaborem  rosyjskim  i zro­
bią rachunek  sum ienia, c o  d o t ą d  z d z i a ł a l i ,  
a b y  u t r z y m a ć  z n i m i  s o l i d a r n o ś ć  n a ­
r o d o w ą ?

Pouczającą pow inna być także m ow a posła 
B a b w i ń  s k i e g  o dla posłów m łodoczeskich, jeśli 
w ogóle panow ie ci za n ieom ylnych w polityce 
się nie uważają. Może być, że w oczach ich rz e ­
czą b łahą jest, gdy np. ich pobratym cy na W o­
łyniu całem i m asam i przechodzą na praw osław ie 
i stosunkow o dość szybko porasta ją  skórą m o­
skiew ską. M y jednak nazw alibyśm y to przym u- 
sow em  w ynaradaw ianiem  i nie m ożem y dość wy- 
dziw ić się, że Czesi w A ustry i tyle hałasu  robią 
o sw oją narodow ość, a znajdują a rgum enta  p rze ­
m awiające za sojuszami z R o s ją . SKoro zaś Po­
lacy u nich m e znajdują w iary, toż może więcej 
względów  znajdzie poseł ruski. W chw ilach  w ol­
nych- od chorobliw ych ataków russo lilsk ich , w ar- 
tałoby panom  Vaszatym , K aftanom  i Pacakom  
zastanowić się nad tem , co Rosya robi z kolo­
niam i czeskiem i na swojem  tery to ryum . lub co

zrobiła z 17 m ilionam i R usinów , —  jeśli już dla 
tych panów  w strę tn ą  je s t rzeczą zaimować się 
spraw am i polskiem i.

N iechżeby ty le oogdaj było korzyści z tego­
rocznych obrad delegacyjnych  nad  polityką za­
g ran iczną A ustro-W ęgier.

K o n s p i r a  J o p  M o r w '.
W iedeń, 2  p aździern ika .

(?) N igdy  jeszcze w ystąp ien ia m łodoczeskich 
posłów  i ich przem ów ienia nie były nacechow a­
ne taką n iem ocą i brak iem  zaufania we w łasne 
siły, jak  w ostai nich kilku ty g o d n ia c h , odkąd 
stronnictw o om ladinistow  tak śm iało podnosi g ło ­
wę. Od ostatniej deklaracyi om ladinistow , w któ­
rej wszelkiej w spólności z M łodoczecham i się w y­
pierają i p iok lam acyę sam odzielnego program u 
politycznego zapow iadają, M łodoczesi ostatków sił 
dobywają dla u trzym ania  choćby pozorów p o lity ­
cznie silnego, na zaufaniu szerokich m as oparte­
go stronn ictw a.

Gdyby nie tm . w zgląd, trudnoby  sobie w ytłó- 
maczyć cel p n e  ■  M ień  czeskich członków  deie- 
gacyj na ostatnwws posiedzeniu . W iecznie te sa 
m e napaści na tró jp rzym ierze , w iecznie to sam o 
niesmaczne, niepow ołane stręczen ie  A u stry i m o­
skiewskiej pizyjazni, zaprawi&ue oklepapem . ty ra ­
dam i o czeskiem  praw ie  państw ow em .

Tym  razem  ro 'ę  takiego m oskiew skiego p o s til 
lon d aniotir przydzielono inżynierow i K aftanowi, 
jedynem u z tych posłów  m łodoczesk ich , który 
dotychczas zaw sze zw ykł był rzeczowej d y sk u sji 
dać pierw szeństw o p rzed  bezcelow em , hałosliwom  
w arcńolstw em . Tej to m oże okoliczności zaw dzię­
czamy, że w ynurzenia m iłosne M łodoczechów  dla 
caratu  tym  razem  w sposob m niej niż k iedy­
kolw iek dyskretny  przedstaw iono.

B udżet państw ow y na rok 1895  ju ż  w jp raco - 
w any i zatw ierdzonym  będzie zapew ne n a  jed n em  
z najbliższych posiedzeń rady m inistrów . 0  ile 
wiadom o z w y ż k a  w prelim inarzu  zw yczajnych 
w ydatków  w ynosi 6 m i l i o n ó w ,  w porów naniu 
z prelim inarzem  na rok b ieżący.'

Zw yżka w p relim inarzu  nadzw yeza.nyek  w y­
datków  ponoś je st tylko nieznaczna. Dość zna­
czne pozyc je  w budżecie zajm ują i n w e s t y c j e  
k o l e j o w e  i w y d a t k i  n a  p o m n o ż e n i e  
p e r s c n a l u  p r z y  s ą d a c h  z w ł a s z c z a  
w G a l  i c y  i.

N atom iast i w dochodach  w ykazuje budżet na 
rok przyszły zw y ż k i, m ianowicie w rubryce po­
datków  bezpośrednich  z p iw a, cukru  i znaczną 
zwyżkę z dochodów  kolei państw ow ych. P re lim i­
narz w ydatków  zw yczajnych w ynosi 626  m ilio­
nów.

M agistrat tu tejszy  w ypracow ał now ą ustaw ę 
budowlaną, z tego pow odu na uw agę zasłu g u ją­
cą, że ujęto w niej n iek tó re  przepisy , które się 
znacznie przyczynią do uw zględnienia h ig ien i­
cznych potrzeb.

1 tak z a b r a n i a  nowa ustawa um ieszczania 
pom ieszkań w piw nicach, a um ieszczenie pom ie­
szkać na poddaszu dozw oloneia je s t tylko w bu ­
dynkach położonych na obwodzie m .asta.

N astępn ie unorm ow ano wielkość okien stoso­
w nie do wielkości zabudowanego ohszaru i u sta­
nowiono, żeby wszystkie okna m iały b e z p o ś r e ­
d n i  p rzystęp  św iatła i pow ietrza. W szystkie te

przepisy  św iadczą o tem , że odnośne organa, przy 
w ypracow aniu  nowej ustawy, dbały  także o do­
bro lokatorów  i nie troszczyły s ;ę o podszepty i 
ta jne w pływ y tak  zwanej H au sh erren -P arte i, ja ­
kiej nie brak  w żadnej radzie gm innej.

Nie ucichły  jeszcze, coraz to w innej form ie 
pojawiające się pogłoski co do upaństw ow ienia 
kolei południow ej, a już o now ych „słychać" 
projektach upaństw ow ienia.

W praw dzie o w szystkich tych  pogłoskach m ó­
wią że „słychać", zdaje się jednak, że słychać 
tylko w pobliżu giełdy i że cichną w okolicach 
m in isterstw a handlu.

Dziś mów ią znowu o w ypracow anych już pro 
jektacb dla upaństw ow ienia austryackiej kolei pó ł­
nocno-zachodniej i że w krótce już ma się zapro ­
sić odnośny zarząd do w ysłania delegatów  celem  
rozpoczęcia rokow ań z rządem .

Okoliczność, że ze strony  m in iste rstw a han ­
dlu żadnych  pozytyw nych nie podają w iadom o­
ści, ani puszczonych w obieg  n ie dem entu ją  —  
otw iera szerokie po le dia spekulacyj giełdow ych. 
M iałożby hr. W u rm brand tow i chodzić o popu la r­
ność na S cho tten ringu  ?

W czoraj odbyło się w tu tejszej Votivkirche po ­
kropienie zwłok śp. Zdzisław a lir. T y s z k i e w  i- 
c z a posła do Rady państw a. Ż ałobnem u aktowi 
tow arzyszyli m inistrow ie M a d e j s k i ,  J a w o r ­
s k i  i P l e n e r ,  w ice p rez jd en t Rady państw a 
A b r a h a m o w i e  z, dy rek to r kancelaryi p a rla ­
m entarne! R a l b a n  i obecni we W iedniu człon­
kowie Koła polskiego

Zwłoki śp. Tyszkiew icza odwiezione zostaną do 
m ajątku zm a.łego  W erynia.

Tempsu o Polakach.
P arysk i Tem ps om aw ia we w stęp u j m artykule 

s tosunek  Polaków  do rządu  prusk iego  i zai tana- 
wia się nad ew en tualnem i N astępstw am i m owy 
toruńskiej cesarza W :lhe lm a I I .  D ziennik paryski 
przytacza na w stęp ie znaną z rew elaeyj czasopi 
sm a D ie  N a tio n  rozm ow ę Bism arka z D elbrti- 
ckiem, z której wynika, że Bism ark niedaw no je ­
szcze zastanaw iał się nad możliwością kom bina 
cyi politycznej, obejm ującej P ru sy  i część Polski 
w takim  stosunku w jakim  obecnie znajdują się 
W ęgry  i A ustrya. Dowodzi to, że B ism ark miał 
co najm niej dw a odm ienne p rogram y co do po ­
lityki pruskiej w stosunku do Polaków , lecz nie­
stety  porzucił m yśl słuszną i rozum ną i s u ł  się 
bezw zględnym  zw olennikiem  niem ezbnia prow in- 
cyj polskich za pom ocą najgw ałtow niejszych 
środków .

Tem ps przechodzi następn ie  do obecnej kam ­
panii niem ieckiej przeciw ko Polakom  na czele 
której stanął B ism ark, a która nab ra ła  tem  w ięk­
szej don.osłości, że przypadkow ym  zbiegiem  oko­
liczności rów nocześn ie p raw ie  z w ystąpi niem  Bi­
sm arka przeciw ko P olakom  i cesarz W ilhelm  zg a­
nił zachow anie się Polaków  w głośnej swej m o­
wie toruńskiej.

„Za hasłem  B ism arka —  pisze Tem ps —  po­
szły  w szystkie dzienniki, należące do dawnej koa- 
licyi konserw atyw no-narodow o liberalnej i stary  
karte l bism arkow ski praw ie zm artw ychw stał, g ło ­
sząc k ru ey a tę : cesarza z B ism arkiem  przeciw ko 
stronnictw om  przew rotu , Polakom  i . . przeciw ko 
p. Capriviem u. Oto osta teczny cel tej podetępnej 
s tra teg ii k rucyata narodow a i społeczna bończj

się kam pan ią  starego  kanclerza przeciw ko now e­
mu ! T yle hałasu  o urazę osobis'ą. P odstęp  został 
odsłonięty  i wszystko kończy się w esołością..*

Co cesarz W ilhelm  sądzi o program ie B ism ar­
ka i o szczerości jego kam panii, nie wiadomo. 
Tem ps w yraża jednak  nadzieję, że cesarz W ilhelm  
nie da się uwieść podstępnym  naw oływ aniom  B is­
m arka i zwróci raczej uw agę na odpow iedź p ra ­
sy polskiej i pow ołanych przyw ódców  polskiego 
narodu. Tu dziennik  paryski stw ierdza wielki 
tak t polityczny, z jakim  zachow ała się p rasa  pol­
ska wobec nagany  cesarza W ilhelm a i podziwia 
Polaków, że um ieli z taką jednością i z praw dzi­
wym zm ysłem  politycznym  odpow iedzieć na n a ­
ganę cesarza.

„G łów ne organa p rasy  polskiej —  pisże dalej 
Tem ps — nie unikały om ów ienia tej kw estyi, p o ­
mimo. że  je s t ona nad e r drażliw ą, a p rzyznać 
trzeba, że postaw a rep rezen tacy i polskiej w sej­
mie prusk im  i w parlam encie niem ieckim  dostar­
cza cennych  argum entów  czynu. Kto konsekw en­
tn ie i w ytrw ale pop iera ł rząd od czasu zan iecha­
n a  walki ku ltn rnej ? Polacy. Kto nie odm ów ił 
n igdy  k redy tu  na cele w ojskow e? Polacy. Kto 
w otow ał za przodłożeniam i w ojskow em i? Polacy. 
Kto n ie skąp ił now ych kredy tów  na m arynarkę 
cesarską zw alczanych tak  silnie przez rozm aite 
stronn ic tw a n iem ieek ie?  Polady. Są to czyny, 
k tóre rad a ją  siłę p rzekonyw ującą ośw iadczeniom  
organów prasy  polskiej i w pływ ow ych osobisto­
ści takich, jak naprz. arcybiskup S tablew ski...

„Jeżeli cesarz niem iecki i p rusk ie sfery  rządo­
w e m yślały naw et o zm ianie system u w prow in- 
cyach polskich, to p raw dopodobnem  je s t, że g ło­
sy dzienników  polskich zneutralizują te zam iary."

N a zakończenie stw ierdzam y, że Tem ps zam ie­
szcza już trzeci artyku ł dosyć bezstronny  i sto 
sunkow o przychy lny  dla Polaków . J e s t to chara­
k terystycznym  objaw em  w prasie francusk 'ej, 
k tóra ostatn iem i czasy okazywała ty le służalstw a 
w zględem  Bosyi. N aw et J o ttm . des D ćbats  w brew  
sw ym  tradycyom  w ystąp ił przeciw ko Polakom  j e ­
dynie dla przypodobania się R o sji. Tem ps zaś 
zachow uje się wobec Polaków  bezstronnie. Tem ps 
je s t  o rganem  praw ie pólurzędow ym  gdyż ma 
bliskie stosunki z obecnym  rządem  1 'ancuskim . 
Godzi się więc stw ierdzić, że rząd republikański 
pod prezydencyą C asim ira P e r ie r  zachow uje w s to ­
sunku  do Rosyi o wiele w ęc e j godności, niż 
pierw ej zachow yw ano i z p roste j chęci p rzypo­
dobania się carow i n i° myśli pozbaw iać organa 
półurzędow e niezależności bezstronności sądu Tak 
przynajm niej sądzić m eżna z zach o w an a  się w pły­
wowego organu prasy francuskiej, zostającego w 
ścisłem  porozum ieniu z obecnym  gabinetem .

Anarchia czy niekarność?

A resztow anie całej szkoły podoficerów  arty le- 
ry i w B erlinie, w liczbie 180 uczniów, w yw ołu­
je bardzo obszerne kom entarze w całej prasie 
berlińsk iej. Zdaje się nie nlegne wątpliw ości, że 
w szkole tej socyalistyczne stronnictw o, a może 
i anarchiści m id i sw oich zw olenników , jakkol­
wiek o p r ó c z  t e g o  niekarność była bezp o śre­
dnim  -powodem aresztow ań. Oto szczegóły se n sa ­
cyjnego zajśc ia:

W  szkole tej wojskowej pobierali w ykształce­
nie wszyscy „ f a j e r w e r k r z y "  całej arm ii n ie ­
mieckiej, wyjąwszy B aw aryą. k tó ra  posiada oso-

O ip a lm y  i  roku 1791
oblężonej przez Mrckali i Prusaków-

Kto w zapa»y3nie ehodził' z zawistną fortuną, 
Togo szczęście zawodne zdradną błyszczy łuną- 
W nieszczęściu człowiek swojej w ielkości dowodzi, 
A wielkość się narodów z wielkich ludzi rodzi.

Ten tylko lud odważnie walczy i zwycięża,
Który za swe jestestwo ima się oręża.
Przygnieść go, le®z ni® zdoła pożyć los przeciwny, 
I 11 grobu go podźwignie sławy duch ożywny.

( Woronicz).

I. Słowu wstępne i przyflotowania do obrony 
Warszawy-

N iektórzy z naszych pisarzy, a zw łaszcza w o- 
sta tn ich  czasach koryfeusze, zwanej niby-to n o ­
wej szkoły historycznej, nie m ogą zrozum ieć zn a­
czenia pośw ięcenia się Polaków  w ich w alce z 
M oskalam i. A ni gorszyć się tem , ani dziwić się 
tem u nie m ożna, że m ierząc spraw ę pośw ięcenia 
4  m iarą egoizm u, g łęb i dosięgnąć nie mogą- —  
T ylko gorąca m iłość Oiczyzny może dać klucz 
do zrozum ienia tej jednej z najwznioślejszych 
spraw  w historyi ludzkości i p rzedstaw ić w p ra- 
w dziwem św ietle w szystkie epizody tego dziejo­
wego dram atu  —  walki Polaków  z M oskalam i —  
siły m oralnej z siłą m ateryalną, —- godności czło­
w ieka z usiłew aniem  przekszta łc ić ludzi w zw ie­
rzęta, — praw dy z fałszem , —  spraw iedliw ości 
z bezpraw iem , —  cnoty ze zbrodnią, —  walki 
w obronie w łasności z chciw ością drapieżną, —  
w olności europejskiej z ty ran ią despotyczną 
Azyi, — chrystyan izm u z pogaństw em  (bo szy- 
zm a tylko pozoram i chrystyanizm u ukryw a zasa­
dy p ig ań stw a).

K iedy F aryzeusze zam ordow ali C hrystusa na 
krzyżu, sądzili, że dopięli ostatecznie sw ego naa  
C hrystusem  zwycięstwa. Lecz cóż się Siało? W ła­

śnie C hrystus um ęczony na krzyżu zwyciężył i 
św iat ofiarą Sw ą zbawił, i krzyz pośw ięcenia od­
tąd star się chorągw ią zwycięstwa. Jakoż dla d o ­
dania odw agi w szystkim , którzy walczą w obro­
nie p raw dy  i spraw iedliw ości, w oła C h ry s tu s : 
u f  a i c i e l  j a m  z w y c i ę ż y ł  ś w i a t  —  ofiarą, 
pośw ięceniem  się. Cały św ia t przeciw  P olsce — 
ale z  P o lską p raw da i spraw iedliw ość 1

Lecz zważm y tyiko, czego chcą M oskale od 
Polaków  i dlaczego to Polacy z takiem  pośw ię­
ceniem  rozpaczliw em  przeciw  nim  się bronią ?

M oskale chcą, żeby Polacy w yrzekli się sw e ­
go pochodzenia, swej przeszłości, swej Ojczyzny, 
sw ych ojców, sw ych pradziadów , swojej naro ­
dowości, swej mowy i swej w ia ry . . .  żeby się 
wyrzekli naw et nadziei, że m ogą z czasem  od ­
zyskać Ojczyznę. I  żeby do tego zm usić P o la­
ków, p rzed  żadną nigdy nie cofali się zbro- 
dnią, naw et przed  zbrodnią zniew ażania i po ­
dep tan ia  praw  lu d z k o śc i!

f ft^ecz jednau godna uw agi i zastanow ienia się 
dla tych , co z obaw y ofiar i pośw ięcenia się, dla 
un iku ien ia prześladow ania, opuszczają chorągiew  
polską i przyoblekają się w skórę m oskiew ską, 
że chociaż M oskale p rzez w szystkie sposoby — 
najniem oralnibjsze, naw et zbójeckie, usiłują zm u­
sić Polaków  do w yrzeczenia się swej Ojczyzny, 
to jed n ak  skoro im  się uda którego z Polaków 
do tego zniewolić —  gardzą i brzydzą się m m  i 
m ówią o nim  eto p a d le c  perekińczyk. \) (ub. 
Zyg. K rasińskiego —  Pokusę.

Car M nołaj m ó w ił: znam  tylko dw a rodzaje 
P o lak ó w : je a n j ch , k tórych  nienaw idzę i drugich, 
którym i pogardzam . ( T y c h  p a d l e c ó w  p e r e -  
k i ń c z y  k ó  w).

*) D e b o l i .  poseł polski w Petersburgu r. 1792 
opisując przyjęcie przez Katarzynę hersztów targowi- 
ekich, dodaje: znaczniejsi Moskale nie taili się z po- 
gaidą dla tych zmienników,- nazywając ich „ p e r e -  
k i ń c z y  k a mi " .

K iedy Kościuszko, Ignacy  Potocki, N iem cewicz, 
K iliński, Zakrzewski, M ostowski, K apostas, p rzy­
w iezieni do P etersburga , w okropnem  w ięzieniu 
osadzeni byli i badani — K atarzyna przez Zubo- 
wa zapraszała zdrajcę Potockiego, żeby z Jan» - 
burga, gdzie k ry ł się ze w stydu, p rzy b y ł do P e ­
te rsb u rg a  —  oczywiście na urąganie —  bieuuy 
Potocki uczuł to gorzko — i odp isa ł: jakże P o ­
tocki może być w P ete rsb u rg u , gdzie Potocki 
(Ignacy) zostaje w w ięzieniu ?

A kiedy z H am burga pojechał do T u lczyna i 
zam ieszkał w owym  osław ionym  swoim  pałacu,-) 
T u  t u l  m i n .  gu b ern a to r zabranego  kraju , chcąc 
dokuczyć Potockiem u, nakazał zająć ten pałac na 
b iura gu b ern ia lu e  a gdy Putocki oburzony  odpo­
w iedział, że to jego w łasny dom m ieszkalny, Tu- 
tu itn in  rozesłał egzekucyę po dobracii P o tock ie­
go. Poiocki użalał się p rzed  K atarzyną na tę 
zniew agę, ale nie m iał słuszności, bo przecież 
oddając Polskę we w ładanie M oskwie, nie m ógł 
ekscypow ać sw ego pałacu.

Gorzej jeszcze z czasem  w tym  tu lczynieekim  
pałacu się stato , mźli zajęcie go na biura g u b e r-  
n .alne K iedy roku 1831 g en e ra ł m oskiew ski r e ­
zydując w tym  pałacu, ściągał do tego m iejsca 
podejrzanych  o udział i stosunk1 z pow stan iem , 
nazał poefiw yuć z sąsiedniej w ioski P e e z a r y  
zgrzybiałych starców  Ja n a  Szwejkowskiego, daw nego 
u rg o w iczan in a  i żonę jego O k t a w i ę ,  c ó r k ę  
S z c z ę s n e g o  — i zam knął ich  tu, dając im  
za posłan ie  tylko w y t a r t ą  s ł o m ę  (lite ra ln ie ). 
Któż w ypow ie m yśli i uczucia tych starców  na 
w spom nienie la t m łodych w św ietności sp ęd zo ­
nych  w tym  pałacu, a teraz leżących w takiem

2) Na froncie teg-i pałacu Potocki kazał był zło- 
temi literami umieścić n a p is : o b y  b y ł  z a w s z e
w o l n y c h  i c n o t l i w y c h  m i e s z k a n i e m .  
Gdy to w_/ tłómaczono jednemu Francuzowi, ten po­
wiedział : to ma znaczyć, że obecni mieszkańcy nie 
są ani wolni, ani cnotliwi.

upokorzeniu  t a m ż e  u a g n  o j o w i s k  u m » s k i e -  
w s k i e m  —  n a  p o d ł o d z e !  (P am ię tn ik  Mo- 
dzelow skiego —  rękopism ). O statnim i m ieszkań- 
<an, tego pałacu  w spaniałego  by ł syn  S zczęsne­
go  M ieczysław  i żona jego E m ilia Szw ejkow ska.—  
Tu się pokłócili z sobą. Żona uciekła od m ęża 
z synem  pod opieką g en e ra ła  m oskiew skiego, 
m ieszkającego w oficynie, i p rzy ję ła z synem  
praw osław ie M ieczysław a zaś porw ali M oskale 
i w yw ieźli na S ybir, i on także przy ją ł tam  p ra ­
w osławie.

Kościół w span iały  D om inikanów  tuż przy  p a ­
łacu obrócono n a  cerkiew  i tru m n ę S zeięsnego  
z g robu  tego kościoła na cm en tarz  przeniesiono. 
M ajątea ogrom ny przeszło  2 00 .000  dusz mę 
skich —  rew isk ich  —  cały p rzeszed ł do M o­
skali.

S t r a s z n e  s ą d y  B o ż e ! 1)-
Jeszcze p rzykład  u rągan ia  M oskali d la  zd ra : 

ców targów  ickich.
B r a n i e k i m ieszkając w L ubaniu  nad B o­

li e m  , w ysła ł sw ego se k re L rz a  do g en e ra ła  
m uskiewskrego, prosząc o m uzykę w ojskow ą na 
bal, k tóry chciał urządzić, a na który i tego ge 
n e ra ła  zapraszał. G enerał m oskiew ski z oburze- 
n em  odpow iedział posłań co w i: B r  a  n i c k i  e- 
m u  n a  g l o b i e  O j c z y z n y  c h c e  s i ę  b a l o w a ć  
i t a ń c z y ć  p r z y  m o s k i e w s k i e j  m u z y c e ,  
w y p a d a ł o b y  m u  r a c z e j  k r w a w e m i  ł z a ­
m i  p ł a k a ć ! N ie dam  m uzyki. B ranicki jednak  
nie zap łakał —  krw aw em i łzam i, tylko sp row a­
dził żydków m uzykusów  i balow ał sobie — sp ro ­
siw szy okoliczną szlachtę i szlachcianki. I  sz la­
ch ta  i Bzlachciauki do upadłego tańczyli i pili 
zdr owi e— z d r a j c y n a  g r o b i e  O j c z y z n y l 3)

(Pam iętn ik i H erm an a  H ołow ińskiego ze S teblow a 
Rękopism)

K iedy trzeci zdrajca R z e w u s k i  p isa ł do 
K atarzyny list z uża len  em  o zam iarze zaboru 
kraju  i w yraził, że nie w ierzy, żeby taka była 
wola K atarzyny  (wie w iery t , cziob b y ła  n a  to 
wola J e  ja  loeliczestwa), list ten  d rw iąc  z R ze­
wuskiego czytała K atarzyna (C zita n o  z  n asm iesz-  
koju  C hrapo wieki str. 283). U m arł 1811 rokn 
w W iedniu. (C. d. n.)-.

ł) Szczęsny mając la t 53 um arł 1805 roku ~ 
w sam dzień t r z e c i e g o  m a j a !  w l i  rocznicę 
ogłoszeniu konstytueyi. To nie jest zb eg okoliczno­
ści, ale w yrazu; palec Boży.

*) Niektórzy w pamiętnikach napomykają, że żo­

na Braniekiego uważana za Eogelhartownę, sio­
strzenicę PotenAina, m iała być có rtą  Katarzyny 
z Potomkini m. Ale jakiż n z to dowód ? Sam się z tym 
wygad ił Fotemkin. (Obacc podróż króla do Kanio­
wa przez Kazimierza Platera, str. 155). Buko 1787 
w Kijowie „W esoła w ciągu całego obiaau monar- 
chiui, o tazyw ała dobry humor, widząc uszczęśliwio­
nych tych, których łaską sw ą obdarzyła z tego 
powodu, 'kiedy nowo wymalowany portret generała 
Mamonowa siedzącego także u stołu, pokazywano 
jako doskonałego pędzla dzieło, lubo przez podda­
nego księcia Potemkina zrobione, tenże książę rzekł 
do cesarzowej, że nie ma w świecie lepszego m ala­
rza n a d  n i ą  s a m  ą A dalej spytany od zadzi­
wionej osoby, coby to znaczyło, r o z w i ą z a ł  s a m  
t ę  z a g a d k ę ,  prosząc N. Paui, aby raczyła s p o j ­
r z e ć  n a  s i o s t r z e n i c ę  j e g o  (B raaicką) d 1 a 
u p e w n i e n i a  s i ę  o t e m " .  —  To miało oczy­
wiście znaczyć, że ją  odmalowała —  zrodziwszy ją .

Potemkin nie bardzo honorował swego zięcia 
Braniekiego. Książę Ligne mówił do kr da, ie  „wi- 
dzia*, jak  ła ja ł Braniekiego Potemkin. tak dalece, 
ż e  m u  p i ę ś ć :i p r z y k ł a d a ł  do  t w a r z y  p r a ­
wi e " .  L ist króla do Kicińskiego str. 36. Tom II. 
Kai nka. Ostatam lata S tanisław a Augusta). Brani­
cki uma ł  1819 roku

B ro n is ła w  S zw arze .



2 Nr. 225. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Października 1894.

bną szkołę w  M onachium . Poniew aż uczniowie 
tej szkoły posiadają wyższe w ykształcenie, pozo­
staw iono im więcej w olności, niż zw ykle w ży­
ciu w o jskow em , a sku tk iem  tego łączyli się oni 
w  związki na wzór ak ad em ick ich , odbyw ali ko­
m ersy i t. j . W  sierpn iu  r. b. ukończyła połowa 
podoficerów  kurs cały, i pozostało 183  z kursem  
jednorocznym , do k tó iych  przyłączyła się praw ie 
rów na liczba now ow stępującycb. Rów nocześnie 
zam ianow ano now ym  dyrek torem  zakładu m ajora 
S t e t t e n a ,  który spostrzeg łszy  rozluźnienie k a r­
ności, postanow ił natychm iast zaprow adzić w szko­
le należyty porządek. N ie spodobało się to s ta r­
szym  podoficerom , a zarazem  przyszło do nie­
snasek  pom iędzy nim i a zarządcą. W  jadaln i za­
panow ał k rzyk i h a ła s , skutkiem  czego ukarano 
podoficera zawiadującego kuchnią.

D nia 22 w rześnia m ia ł porucznik  odbyć 
w szkole przepisaną rew izyę. G dy zbliżał się do 
zakładu, odezw ał się z okna okrzyk : „ R e w i z y a  
i d z i e ! "  a następnie przeraźliw e krzyki, hałasy, 
śm iechy , gw izdanie, uderzan ie krzesłam i o r o- 
dłogę, a pom iędzy tern szydercze o k rz y k i: „R e­
w izya!* Podczas rewizyi panow ał spokój, ale sko­
ro oficer opuścił zak ład , zaczęła się wrzawa na 
nowo. W ieczorem  tego sam ego dn ia doszły do 
uszu dyrek to ra lakie krzyki z koszar, że około 
11 udał się do jadaln i, gdzie uczniowie odbyw ali 
pijatykę. Ozwały się szydercze g łosy : „P atro l
n r. 2 “ i t. p. D yrektor zatrzym ał kilku uczniów 
i sp y ta ł o powód h a ła s u , ale jedn i starali się 
u c iec , drudzy  przybrali obrażające m iny S k u t­
kiem  tego kazał dyrek tor zapisać kilka nazwisk, 
aby ukarać w innych. G dy to nic nie pom ogło, 
d o b y ł  m a j o r  S t e t f e n  s z a b l i ,  aby po 
w strzym ać uciekających. P ełn iący  służbę podofi 
cer staną ł p rzed  nim  z bezczelną m iną, a na py ­
tanie, jak  się nazyw a, zaw o łał: „Podoficer Lange 
z pu łku 36 arty lery i polnej. D aw no już życzyłem  
sobie, aby m nie zw o ln iono !“ Z rów ną zuchw a­
łością odpow iedział niejaki B rand. N a rozkaz m a­
jora rozeszli się podoficerzy, ale natychm iast po­
w sta ł chałas na nowo w koszarach. P ukano  no­
gam i o podłogę, pięściam i o stoły, krzyczano na 
całe gardło, a z okna zaw ołał k to ś : „ N i e c h
ż y j  e a n a r  c h i a  t“

Zbudzono natychm iast kilku ordonansów  i zao­
patrzono w ostre  naboje. Tym czasem  nadeszła 
w iadom ość, że podoficer L ange uciekł. G dy d y ­
rek to r nadszed ł z o rdonansam i, zapanow ał już 
w szędzie spokój, pndeficerzy D żeli w łóżkacn i 
spali, albo udaw ali, że śpią. Kto w ydał ów okrzyk 
anarch istyczny , nie m ożna było się dowiedzieć. 
Podoficer L ange s taw ił się sam . O dstawiono go, 
,jako też Branda, do w ięzienia śledczego.

N a drug i dzień zw ołał m ajor S tetten  podofi­
cerów  i p rzedstaw ił im obow iązek wyjawienia 
całej spraw y i w ydania w innych. Je d e n  tylko 
wypełni* jego żądanie. S tw ierdzono, że okrzyk: 
„ N i e c h  ż y j ę  a n a r c h i a ! *  w ydał aresztow a­
ny podoficer Brand, a później jeszcze w ołał • 
„ W o l n o ś ć !  R ó w n o ś ć !  B r a t e r s t w o ! "  
N astępn ie aresztow ano na rozkaz cesarza 183 
podoficerów  i odstaw iono do M agdeburga.

J a k  donosi G erm ania  nie skończyło się na 
owych aresztow aniach sobotnich. W niedzielę 
rano zaalarm ow ano pierw szy szw adron I I  pułku 
u łanów  gw ardyi i obstaw iw szy szkołę pyrotech- 
niczną. aresztow ano znów około 20 osób, jak  się 
zdaje, z drugiego kursu. D alsze aresztow ania 
nastąpiły  w ciągu przedpo łudn ia  tak, że ostatni 
tran sp o rt do M agdebnrga odszedł dopiero około 
południa.

N iedaw no doniosła R eic l sanzeiger, że w z a ­
kładzie „fą jerw erkerów ", w Szpandaw ie sk ra­
dziono spis robotników , k tórych zam ierzono w y­
dalić i w ydano go redakcyi socyalistycznego cza­
sopism a Y orw drts , k tóry naturaln ie nie o m ie­
szkał ogłosić go natychm iat, dodaw szy do tego 
swoje w łasne uwagi. Zdaje się, ż e  r z e c z y w i ­
ś c i e  s o c y a l i z m  w t a r g n ą ł  j u ż  t a k ż e  d o  
w o i s k a , a anarch istyczne okrzyki B ran d a  do­
wodzą, że także a n a r c h i z m  posiada pom iędzy 
żołnierzam i zw olenników .

M oże to rządow i posłnżyć za nowy m otyw  
pro jektow anych ustaw  reakcyjnych  przeciw  w o l­
ności zgrom adzeń i stow arzyszeń.

Przegląd polityczny.
Kraków, 3  październ ika .

U staw odaw stw o austryackie n ie  cieszy się zby- 
tn iem  pow o d zen iem , zw łaszcza w  najnow szych 
czasach. N iem al w każdej ustaw ie w krótce po jej 
ogłoszeniu w ystępują na jaw  brak i i błędy, które 
w ym agają napraw y. Taki sam  los spo tka ł ustaw ę 
o zabezpieczeniu robotników  n a  p rzypadek  cho­
roby. Zaledw ie ustaw a ta poczęła obow iązyw ać, 
a w tęj chw ili podniesicno spory  o jej zastoso­
wanie, a codzienna p rak tyka w ykazuje koniecz­
ność zm ian i uzupełn ień . M inisterstw o sp raw  w e­
w nętrznych  postanow iło jednak  z początku wy­
czekiwać dośw iadczenia i dopiero po dostarczeniu  
znaczniejszego m ateryału  przystąp ić do reform y. 
Obecnie donoszą w ydaw ane przez m inisterstw o 
Am łliche N ach rich ten , że uznano, iż nadszedł 
czas skorzystać z dotychczasow ego dośw iadcze­
nia. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  rozpo rzą­
dzeniem  z dnia 31 sie rpn ia  b. r. wezwało więc 
w szystkie nam iestnictw a do rozesłania kw esiyo- 
naryusza pom iędzy in 'e resow auych , a w ięc tak 
kasy chorych jak sam ych robotników  i p raco­
dawców. K w estyonaryusz zalecono rozesłać jak  
najszerszym  kołom , a opinii należy zażądać także 
od w ydziałów  krajow ych. Opinie te m ają nam ie- 
sln  ctwa zebrać do 1 stycznia 1895 r. i w raz z 
w łasną opinią przedłożyć m in isterstw u. W ten  
sposób w drożono zatem  reform ę tej d la  robotn i­
ków w ażnej ustawy.

Z  P a ry ż a .
W  P a r y ż u  o tw arty  został w poniedziałek 

m iędzynarodow y kongres socyologiczny pod p re -  
zydencyą słynnego  uczonego soc jo loga L u b b o- 
c k a. W  kongresie bierze udział około stu so c jo ­
logów, w  tej liczbie S c h a e f f l e  i G u m p l o -  
w i c z  z G racu.

W M a r s y l i i  a r e s z t o w a n o  o ś m i u  W ł o ­
c h ó w  pod zarzutem , że tw orzyli spisek p rzeciw ­
ko konsulow i w łoskiem u D u r a n d’o w i. W m ie­
szkaniach aresztow anych dokonano rew izyi i zna­
leziono papiery , z k tórych wynika, że u trzym y­
wali kom prom itujące ich stosunki ze swym i to­
w arzyszam i w łoskim i w Tryjeśc ies G enui i L on­

dynie. A resztow ani w ypierają się w szystkiego, ale 
poszlaki są silne i spudziew ać się należy jeszcze 
now ych aresztow ań.

G aulois  zaprzecza rozm aitym  wieściom, rozsie­
w anym  o m łodym  k s i ę c i u  O r l e a n u  i zape­
wnia, że książę nie m yśli się żenić, ani przesie­
dlić się do Brukseli, jak doniosły niektóre dzien­
niki. H rabia P aryża, jak się zdaje, zostaw ił m niej­
szy m ajątek , niż przypuszczano. N a księcia O rle­
anu p rzypadnie zapew ne nie więcej jak około 
300.000 franków  rocznej ren ty  tak, iż książę n i e  
b ę d z i e  m ó g ł  u t r z y m y w a ć  d w o r u  n a  
t a k i e j  s t o p i e ,  j a k  h r a b i a  P a r y ż a ,  a 
naw et zm uszony będzie praw dopodobnie c o f n ą ć  
s u b w e n e y e ,  w y p ł a c a n e  d o t y c h c z a s  
d z i e n n i k o m  r o j a l i s t y c z n y m ,  co nie po- 
zbaw ionem  jest pew nego znaczenia politycznego.

P odróż cara.
C a r  A l e k s a n d e r  I I I  znajduje się obecnie 

w drodze do K rym u. W czorajszy te leg ram  u rzę­
dowy doniósł, że ca r w tow arzystw ie carow ej, 
carew icza M ikołaja, w ielkich książąt Je rzeg o  i 
M ichała, w. ks. Olgi i księcia M ikołaja g reck ie­
go w y jechał w niedzielę ze S p a ł y  i uda ł się 
do K r y m u ;  obecnie doniesienie to potw ierdza 
w iadom ość te legraficzna o trzym ana w b r o d a c h
0 przejeździe cara przez stacyę Z d o ł b u n o w o .
1 inią kolei żelaznej i stacya otoczona była woj­
skiem  ; ruch  w szystkich  innych  pociągów był 
w strzym any. Pociąg  carski, który p rz y b jł do 
Z dołbunow a w poniedziałek, za trzym ał się na 
stacyi dziesięć m in u t; car s ta ł w oknie wagonu, 
nie rozm aw iając z nikim . Car w ygląda na pozór 
nie źle, co osłabia do pew nego stopnia donio­
słość a larm ujących  wieści o chorobie cara; ale 
osoby, mające przystęp  do cara, opow iadały, że 
car znajduje się w stan ie  ciągłego niepokoju i 
rozdrażn ien ia nerw ow ego i n iespodziew anie zm ie­
nia postanow ienia co do swej podróży, tak da­
lece, iż nie m ożna powiedzieć z całą pew nością, 
czy nie zm ieni jeszcze zam iaru jechania do K ry ­
mu i czy nie wróci tą  sam ą drogą, którą jechał, 
gdyż wojsko, strzegące drogi, dotychczas nie zo ­
stało  odw ołane z linii.

Z  w ojn y chińsko-japońskiej.
A rm ia japońska zdąża w zwycięskim  m arszu 

do M ukden , stolicy M andżuryi, nie znajdując ni­
gdzie oporu. N iedobitki i m aroderzy  chińscy co­
fają się w popłochu, niszcząc w szystko po dro­
dze, a często m ordując ludzi. W ojsko japońsk ie 
znajduje wszędzie zgliszcza i trupy , a co o n ie­
byw ałym  św iadczy popłochu... znajduje broń i 
bagaże, które żołnierze chińscy rzucili, aby so­
bie ulżyć w dźw iganiu ciężarów.

Czy Japończycy rzeczyw iście w ylądow ali na 
w ybrzeżach prow incyi Szantung, zdaje się rzeczą 
w ątp liw ą; ale to je s t pew ne, że w c a ł e j  t e j  
3 r  o w i r t c y j  c h i ń s k i e j  w y b u c h ł o  p o ­
w s t a n i e .

Cesarz chiński p rzep rosił się, w tej ciężkiej 
potrzebie, ze swoim i krew nym i i pow inow atym i, 
i oddał im  dowództwo. Czy oni jednak  opanują 
sytuacyę, gdy  brak  je st m undurów  i b roni dla 
żołnierzy, nie m ówiąc ju ż  o wypłacie żołdu ? —  
Głów nodow odzący Li H u n g  C hang doznał zna­
cznego ograniczenia swej w ładzy.

W  stolicy Chin panuje popłoch nieopisany. — 
Zycie Europejczyków  n iepew ne jest w m ieście, 
a jeszcze niepew niejsze w podróży. —  Zo/m erze 
chińscy napadają na przejezdnych i rabunkiem  
odpłacają sobie żołd, którego im  rząd nie w y­
płaca

Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej.

L w ó w , 2 października.
W  grupie IX, gdzie należą: nafta , wosk ziemny, 

a s fa lt , destylarnie nafty, fabryki cerezyny, smary 
mineralne i inne przeróbki, otrzym ali:

Dyplom honorowy m inisterstwa handlu: Galicyj­
ski Bank kredytowy w Borysławiu za wzorowe 
przedstawienie kopalnictwa i produktów wosku zie­
mnego. Bergheim i Mac - Geryey za wprowadzenie 
wzorowej i praktycznej organizaoyi przedsiębiorstw 
naftowych w Galicyi, przedstawienie pompowania w 
kopalnioh i prodnkta destylaoyi.

Dyplom honorowy kraj. Towarzystwa naftowego: 
Walcownia ru r stalowych Mannesmanna w Chomoto- 
wie (Czechy), przez Towarzystwo dla h and lu , prze­
m ysłu i rolnictwa w Gorlicach reprezentowana, za 
fabrykację Jtalowyoh rur nieszwajsowanyoh. Klau- 
dyusz A ngerm ann, inżynier kolei państwowych w 
Ja ś le , za umiejętne zestawienie przekrojów kopalni 
ropy i terenów naftowych.

Medal złoty komitetu wystawy: Fibich i Stawiar- 
ski w Chorkówce, dr. Mikołaj Fedorowicz w Ropie, 
Fibich i Straszewska w Lipinkaoh za produkta de­
stylacyjne z ropy. G artenberg, L auterbaoh, Gold- 
hammer i W agemann w Drohobycza i Strzemieszy­
cach za produkta i przeróbkę wosku ziemnego. Jan  
Miohalik w Krośnie za u’epszone narzędzia wiertni­
cze i w ytrw ałą pracę zawodową. Albert Fanok i Sp., 
fabryka przyrządów wiertniczych w W iedn iu , za 
ulepszanie przyrządów wiertni'zych.

Uznanie galio. Towarzystwa naftow ego: A ustr/a- 
okie koleje państwowe za urządzenie lokomotywy do 
opalania odpadkami naftowemi. Stawiarski i Sp. w 
Lipinkach za przedstawienie dawnego sposobu gór­
nictwa i głębikiego ręcznego wiercenia. Dr. Rudolf 
Zuber i porucznik S. G ut.enbrunner za wykonanie 
mapy plastycznej z przekrojami geologicznemi tere- 
nn naftowego w Sohodniey i Uryozu.

Medale srebrne m inisterstwa handlu: Szeliga Ły- 
szkiewicz, fabryka asfaltu i tektur ogniotrwałych 
we Lwowie, za wyroby asfaltowe i tektury ognio­
trw ałe. Gartenberg i Schreier w Kołomyi i Jaśle za 
produkta destylacyjne ropy. EIgin Scott w Ropianoe 
za przyrząd do wydobywania ru r pompowych. Ło- 
dziński i W olski w Sohodniey aa przyrząd zastoso- 
wnjtoy łyżkowanie na linie do kanadyjskiego żura­
wia. Perkins i M ac-Jntosch w Stryju aa narzędzia 
wiertnicze,

Medal srebrny komitetu w y s.iw y : Scholto Dou­
glas, Klęczany, za produkta destylacyjne ropy. W ol­
ski i Odrzywolski w Sohodniey za ulepszoną śrubę 
ratunkową Tadeusz Sroczyński w Potoku i hanno- 
wersko-galioyjekie gwarectwo naftowe w K ro! nie za 
raoyonalnie prowadzone wiertnictwo. W alcownia iu r  
w W itkow icach, przez Robrrsa Kerna w Wiedniu 
reprezentowana, za przyrządy wiertnioze i ru ry  her­
metyczne.

Medal bronzowy ministerstwa handlu : Henryk

Macher i Sp. w  Jaśle za plastyczne przedstawienie 
kupalni ropy w Węgłówce i przekroje. Leopold La 
porte w Kob.lanoe za przenośny motor parowy w 
zastosowaniu transmisyjnem do łyżkowania otworów 
wiertniczyoh. Gąsiorowski Kazimierz w  Borysławiu 
za współpraoownietwo z firmą - Banku kredytowego 
we Lwowie W iktor Remiszewski za kierownictwo 
głębokiego wieroenia na placu wystawy (współpra- 
oównictwo A. Gorayskiego).

Medal bronzowy komitetu w ystaw y: Mieczysław 
Mr żek w Sękowej za oryginalne przedstawienie prze­
krojów. Bazyli Akstzer w Drohobyczu i Konrad 01- 
howiiz w W arszawie za smary naftowe. Ludwik 
Szul w Lipinkaoh za poohodnie naftowe. Stanisław  
Nowak w Borysławia za nowy rozszerzaoz i ulepsze­
nie żórawia wiertniczego. W łady ław  Długosz w Bo 
rysław iu za współpracownictwo firmy Bergheim i 
Mac Gervey. Leopold Maryan w Libuszy za współ­
pracownictwo firmy A. Skrzyńskiego. Julian Timof 
tiejewioz w Potoku za współpraoownietwo wystawy 
Towarzystwa hanowersko-galicyjskiego. Leon Miku 
cki w Potoku za współpraoowniotwo F. T. Sroczyń­
skiego. August Podoski w Równem za Wepółpraco 
wnictwo F. A. Gorayskiesjo. Dr. P aw eł lóispek w 
Peozyniżynie za współpraoownietwo w destylarni w 
Peozeniżynie. Dr. Jan  Krzyżanowski w Libuszy za 
współpracownictwo firmy Skrzyńskiego.

Listy ptchwalne komitetu w ystaw y: Stanisław 
Glazor w Ustrzykach za model kombinowanego g łę ­
bokiego wieroenia. Karol Sihnel w Ropiance za wy­
konanie mapy plastycznej kopalni Eliota Perkinsona 
w Repiauce. Henryk Weidliug, stygar kopalni Ban 
ku kredytowego w Borysławiu. Józef A rtabus i Jó 
zef Abratowski, wiertacze na plaou wystawy. Flo- 
ryan G abryel, Stanisław  Bogdanowicz i Bornsiadt, 
robotnicy firmy Lipińskiego w Sanoku.

Podziękowania Towarzystwa naftowego: Stanisław 
Zręck Klobassa w Skołyszynie. Ks. Marya Lub^mir- 
fka w Schodnioy. Hieronim Ochman w Krośnie. E list 
Perkiuson w Ropiance. Franciszek W olforth w Sło- 
bodzie.

grupie XXV, gdzie należą: obrazy i rzeźby, 
zabytki startżytno5ei, otrzym ali:

Dyplom honorowy komitetu w ystaw y: Chełmoń­
ski Józef, artysta malarz w Warszawie. Pruszkow­
ski Vy itołd, art. mai. w Krakowie.

Medal złoty komitetu w ystaw y: Łopieński Igna 
oy, akw aforcistt w Monachium. Krudowski Franci 
szek, artysta malarz w Krakowie. Weyssenhoff Hen­
ryk , art. mai. w Mińsku. Wojtowicz P io tr, artysta 
rzeźbiarz w Budapeszoie. G dębski Cypryan, artysta 
rzeźbiatz w Paryżu. Axentowicz Teodor, art. mai. 
w Paryżu Szereszewski W łodzim ierz, art. mai w 
Monachium. Kowaliki Wierusz Alfred, art. mai w 
Monachium. Zawiejski Mieozysław, art. rzeźbiarz we 
Florenoyi. Mehoffer Józef, art. mai. w Paryżu. Ko­
tarbiński Wilhelm, art. mai. w Warszawie.

Medal srebrny komitetu w ystaw y: Makarewicz 
Juliusz, artysta  malarz we Lwowie, Boznańska 01 
ga art. m alarka w Krakowie. Macbniewicz Franci 
szek a i tm a l .  w Krak w i1 Augustynowicz Aleksan­
der, art. mai. we Lwowie. Stryjowski W ilhelm, ait. 
mai. w Gdańsku. Ajdukiewicz Zvgmu it. art. mai. w 
Wiedniu R johan Stanisław, art. mai w Paryżu. 
Szerner W ładysław, art. mai w Monaobium. Wy- 
wiórski Michał, art. mai. w Monachium Wodzinow- 
sk i, art. mai. w Krakowie. Ryszkiewicz Józef, art. 
mai. w Warszawie. Batowski - Kaczor St , art mai 
we Lwowie. Leutz Stanisław, art. mai. w W arsza­
wie. Wasilkowski Leopold, art. rzeźbiarz w Warsza­
wie. Badowski Adam. art. m alarz w Warszawie. 
Stankiewicz Zofia, art. m alarka w Warszawie. Mi­
chalski M yrtm  Z., art. malarz w Paryżu. Perdzyń- 
aki Jan, art. mai w M a/szawie. a  ozakiewioz A l  to­
ni, art. mai. w Monachium. Wiszniowieoki Tadeusz, 
art rzeźbiarz we Lwowie. Błotnicki T adeusz, art. 
rzeźbiarz w Krakowie. Koohąnowski Roman, artysta 
malarz w Monaohium. Kędsierski Apoloniusz, art. 
mai. w W arszawie. Mańkowski Konstanty, art, mai. 
w Krakowie. Grocholski Stanisław, art. mai. w Mo­
nachium. Fortuński L eon , art. mai. w Monachium 
Alchimowicz K azim ieu art. mai. w W at „za wie. Po­
ciecha M ichał, art. mai. w Krakowie. Świerzewski 
Aleksander, art. mai. w Monachium. Daczyński S ta­
nisław, art. mai. w Kołomyi. Romer Edw ard, art. 
mai. w Wilnie. Grabiński Henryk, art mai. we Lwo­
wie. Rapacki Józef, art. mai. w Warszawie. Krzesz 
Józ f. art. mai. w Krakowie.

Medal bronzowy komitetu w ystaw y: Muiszech br. 
Andrzej, artysta malarz w Paryżu. Strażyńska W an­
da, drzeworytniczka w Paryżu. Janowski Janina Lu­
domir, artysta malarz w Wilnie. Gercba Stanisław, 
art. mai. w Krakowie. Trębacz Maurycy, art. mai 
w Warszawie. Ejsmond Franciszek, art. mai. w W ar­
szawie. Reyzner Mieozysław, art. mai. w Paryżu. 
Glicenutsin H im yk, art. rzeźbiarz w Monachium. Je ­
zierski Antoni, art. malarz w Sieniawie. Riżniatow- 
ska Antonina, art. rzeźbiarka w Krakowie. Piliehow- 
ski Leopold, art. malarz w  Paryżu. Zuber Juliusz, 
art. mai w Monachium. Marcinkowski W ładysław, 
art. rzeźbiarz w Berlinie. Wodzyński Józef, art. mai. 
w M onachum. Stanisławski J a n , art. mai. w Kijo­
wie. Oertowiez Tolla, art. rzeźbiarz w Paryżu. Ku- 
relia Ludw ik, art. malarz w Monaohium. M erwart 
Paweł, art. mai. w Paryżu. Podgórski Edward, art. 
rzeźbiarz w Wiedniu. Ciągliński Jan , art. malarz w 
Petersburgu.

L ist pochwalny : Sozański Mich ił, artysta malarz 
we Lwowie. Pająkówna Aniela, art malurka we 
Lwowie. Radziejowski Stanisław, art. malarz z  P a­
ryżu. Jacuński Bolesław, art. rzeźbiarz w Odessie. 
Kruszewski Tadeusz, art. malarz we Lwowie. Ma 
słowski Stanisław, art. mai. w Warszawie. W ankie 
W ładysław, a rt mai. w Mouaohium. Bienkiewicz 
Stanisław, a r, mai. w Kiakowie. Sapki Sylweryusz, 
art. mai. w Krakowie. Bryll F erdynand , art mai. 
w Krakowie. Jaroszyński Józef, art. mai. we Lwo­
wie. Austen Antoni, art. mai. w Bfesznie.

Prace pp. artystów, którzy przyjęli urząd juro 
rów, oraz kilku innyoh, którzy zgłosili je hors con- 
cours, nie ulegały ocenieniu i premiowaniu.

W grupie XXVI, obejmująo j sztukę, zastosowaną 
do przemysłu, architekturę, budownictwo, urządzenia 
pomieszkań, otrzymah

Dyplom honorowy komitetu w ystaw y: Zacharje- 
wicz Julian, Lwów, za plany wystawione i wogóle 
za przodującą działalność w architekturze i wpro 
wadzanie pięknych form w przemyśle artystycznym.

Medal złoty komitetu w ystaw y: Teodor Talowaki, 
Kraków, Alfred Kamieniobrodzki, Lwów, za wybitne 
prace architektoniczne. Jan  Sas Zubrzycki za wy­
dawnictwa i zdjęci' architektoniczne. Ju lian  Mar­
kowski, Lwów, za rzeźby.

Medal srebrny komitetu w ystaw y: Skórze wski Ka­
zimierz, Berlin, L. Becker i D. Krzyczkowski, Zy­
gm unt Hendl i Stefan Szyller za odszczególniające 
się prace architektoniczne. Bracia Fleck i Antoni

Tuch za do1 orowe szkice z m alarstw a pokojowego, 
Albert Neuhauser za artystycznie wykonane mozaiki, 
Jakób Schapira za poprawnie dekorowane szyby 
szklane trawione. W ładysław  Dedrzeński i Dorukelm 
za artystyczne wyroby kute w srebrze. W alenty J a ­
kubiak za artystycznie wykonane wyroby pozłotni- 
cze. W ładysławowa Krasnopolska za artystycznie 
wyrobione tkaniny.

Medal bronzowy komitetu wystawy : Fabian Auer- 
bacli, W ładysław  Marconi, Józef Mazurkiewicz, F ran­
ciszek Biaumann, Adolf Juliusz Stapf, Szczęsny Za­
remba, Langrod Zygmunt, Dobrowolski Zygmunt za 
dobre szkice i plany architektouiczne. Szpetkowski 
Józef za dobre wyroby z masy mozaikowej. Sp. Zo­
fia Stebelska (spadkobiercy) za piękne hafty ua tka­
ninie. Braciom Czapek za modele krajowego zakła­
du położniczego i innych. Jan  Biłenkyj za rzeźby 
w drzewie. Karol Wawrosz za artystyczne malowi­
dło ua szkle. Chrząński za dobre plany zakładania 
ogrodów.

L ist pochw alny: Czarnowski W ładysław  za ma 
lowidło na tkaninie. Rakowski Antoni za inkrusta- 
cye w drzewie. Malchier Wilhelm za wyroby z drze­
wa i pasty kamiennej. W ład. W eryha Darowski. 
Leonard Marcon i Karol Kozłowski Wincenty Rakie- 
wicz, Karol Dziewański, Gustaw Bleichert za pla­
ny. Jakób Altberg za wyroby pozłotnicze. Józef 
Trojanowski za malowidło na szkle. Jakób Chomik 
za malarstwo pokojowe. Stan. Piątkiewicz za rzeź­
bione wyroby z drzewa. Stanecka za malowidło na 
drzewie. Marya Głowacka za malowidło na tka 
ninach.

W grupie XXVII którą stanowią zabytki pamią­
tkowe odnoszące się do muzyki, dzieła i inst, u- 
menty muzyi zne, przedmioty odnoszące się do roz 
woju sceny narodowej, na podstawie uchwały ko­
mitetu sędziów etrzym ali:

Dyplom honorowy komitetu wystawy ■ Żarski To- 
limir, Warszawa za wynalezienie wybornego i n a ­
leżycie wypróbowanego systemu korygowania skrzy­
piec.

Medal złoty komitetu w ysiaw y: Kerhtopf i syn, 
Warszawa, za piękny fortepian koncertowy z do- 
skouałą angielską mechaniką. Kotykiewicz Teofil, 
Wiedeń, za harmonia o pięknych charakterystycz 
nych rejestrach. Hdussler Gustaw, Kraków, za wzo 
rowo korygowane instrum enta i za wyborne imita 
c.y • włągkich skrzypiec.

Medal srebrny państwowy : Drozdowski J . i syn, 
Kraków, za fortepian i pianino.

Meda srebrny komitetu wystawy : Lang K. F., 
Lwów, za staranne wypracowanie 4 instrumentów 
smyczkowych (kwartetu). Szebek F r ,  Lwów, za w y­
pracowanie instrumentów dętych. Konieczny Alojzy, 
Jasionów, za organy. Marecki K , Lwów, za forte 
pian. Jakubowski K., Lwów, za wydawnictwa mu­
zyczne.

Medal bronzowy komitetu w ystaw y: Alpiński St., 
V iedeń. za klarynety. Klement A., Lwów, za re­
jestr drewnianych piszczałek. Wojciechowski T., Kra­
ków, za pozytywki, Sojkowski M., Przemyśl, za or­
gany. Grocholski za organy. Sidorowicz i Siwiński, 
Stanisławów, za pianina. Tow. św. Wojciecha, T ar­
nów, za wydawnictwa pieśni kościelnych. Tow. „Bo- 
iau", Lwów, za wydawnictwa muzyczne. Hąjdecki 
4., Mostar, za pracę literacką o instrumencie: lira  

da braccio.
W grupie XXIV, w której się mieszczą wytwory 

pracy kobiet w zakresie gospodarstwa domowego, 
robót ręcznych i inne, otrzymały :

Dyplom honorowy k<-*aiietu w ystaw y: Kfzyeato-
fowiczowa Yfiktuiya z Komicza za kolekcyę oka­
zów z zakresu kobiecego gospodarstwa wiejskiego. 
Praktyczne kursa dopełniające przy szkole w ydzia­
łowej im. król Jadwigi we Lwowie za kolekcyę ro­
bót ręczn;cb, w szuzególności w zakresie haftów 
ozdobnych. Szkoła robot kobieoych im. 8w. Schola­
styki w Krakowie za kolekcyę robót ręcznych, 
zwłaszcza w zakresie szycia białego i haftu.

Medal złoty komitetu wystawy : Szkoła specyalna 
robót koDiecych w Przemyślu za kolekcyę okazów 
robót ręcznych, zwłaszcza w „okresie haftów ko­
ścielnych. Antonina Deyma z W iednia za hafty 
ozdobne. Eolasińska z Poznania za baldachim h af­
tem cieniowanym. Eliza Orzeszkowa za album za- 
suszonyeh roślin nadniemeńskich, ułożonych we wzo­
ry własnego pomysłu, dające się zastosować w prze­
myśle artystycznym.

Medal srebrny komitetu w ystaw y: Karolina Bu- 
lińska z Szarpaniec za tkaniny domowe. Bogumiła 
Younżyna z Prusinowa za likiery domowe. Leon- 
tyna Paygertowa ze Streptowa za konfitury. Zeno­
bia Polanowska z Ubienia za miód i likiery domo­
we. Szkoła Stowarzyszenia „Pracy kobiet" we Lwo­
wie za okazy szycia białego i haftu. Szkoła Sto­
w arzyszen i „Pracy kobiet" w  Kołomyi za okazy 
robót ręcznych. Zakład sierót ks. Sanguszkowej w 
Tarnowie za odnawianie starych haftów Klasztor 
PP. Zmartwychwstanek w Kętach za okaz haftu 
atłasowego na batyście. Towarzystwo „Ziuoczyj Kru- 
żok" w Kołomyi za nadesłany okaz haftu ruskiego 
na wełnianej tkaninie. Karłowska z Poznania za 
szyeie, haft atłaskowy i koronki. Kornelia M ayerburg 
z Krakowa za koronki szyte, weneckie i reticello. 
Antonina Mauer ze Lwowa za koronki klockowe 
weneckie, duschesse i reticello. Zofia z W ilbutowi- 
czów-Kaptońskich Roszkowska za prace poświęcane 
ochronkom froeblowskim. Em ilia Pedynkowska z K ra­
kowa za odnawianie starych haitów. Bronisława Po- 
świkowa z W arszawy za malowania na poroelanie 
Teoffla Kricgshaber ze Iw o w a  za hafty ozdobne. 
Franciszka Lewicka ze Lwowa za hafty ozdob le. 
Z Mochnackich Muczkowska za dywany smyrneń- 
skis. Pankowska z Poznania za makatę i ekran 
haftem cieniowanym. M arya Chlebowska z Krakowa 
za obraz haftowaLy (malowany igłą). Ju lia  Stahl- 
berger ze Lwowa za dywan gobelinowy i za m alo­
wania na drzewie. Alfonsyna Kanigowska z W ar­
szawy za malowania na porcelanie i fajansie. W ła­
dysław a Gostyńska ze Lwowa za malowanie na 
drzewie. M arya W iśniewska z Krakowa za kclekcyę 
rysunków, stosowanych do robót lęcznych. Marya 
Eliasz z Krakowa za malowanie na drzewie. J a ­
dwiga Zaleska ze Lwowa za makatę w stylu od­
rodzenia. Felicya hr. Comello za okazy haftu „pun- 
te ungero". W la di sław  Przybysław ski z Uniża za 
popieranie przemysłu domowego włościanek, a m ia­
nowicie za makatę w sm aku tureckim, wykonaną 
przez włościanki. M arya i Olga Frenklów ny za ro­
boty ozdobne.

Medal bronzowy kom itetu w ystaw y : Em ilia Gnoiń- 
ska z Gieizanowa za konfitury. Marya Irsay ź  L i­
pnik za konserwy szparagowe. W alerya Czernia­
kowska z Lisieczyniec za wina owocowe, W ładysła­
wowa Riegerowa z Ziinnowoly za wędliny i pie­
czywo. Szkoła Stowarzyszenia „Pracy kobiet" w 
Kranówie za okazy robót ręcznych. Zakład P P . S łu ­

żebniczek w Miłkowie za wzorowe uszyte i w yha­
ftowane koszule włościanek. Zakład PP. S łużebni- 
Gzek w Starej Wsi za koronki. Zofia Kotlursk i, w ła ­
ścicielka prywatnej szkółki froeblowskiej w Żywcu, 
za zbiór rysunków, wyszywanek i plecionek froe- 
blowskich. Ochronka imienia Zimorowicza we Lwo­
wie za wzorowy zbiór robótek froebl.wskiah. Ta- 
deuszowa hr Dzieduszycka za ornat haftowany. 
W ładysławowa Gorgolewska z Poznania za podwle- 
kanie n i  tiulu, Anna Łącka z W arszawy za ekrany 
malowane. Dembińska z Poznania za hafty. Jadwiga 
Grzywińska ze Lwowa za koronki naśladowane z p a­
ragwajskich. Z Nieiuchowakich Korytowska za k > 
ronkę brukselską. Marya Temme z P rus Zachodnich 
za aplikacyę kolorową na tiulu. Karolina Alonerowa 
za ekran ha'tem  cieniowanym. Zolia Niwińska 
z W iednia za dywan w stylu francuskim. Melania 
Chorążyna z W arszawy za haft cieniowany na a tła  
sie. Wanda Kruszewska ze Lwowa ?a parawanie 
malowauy. Marya Serkowska ze Stryja za kwiaty 
robione. Twardowska za intarsye w drzuwi ■. Bar 
Lago za parawan malowany na zw.erciadle. Marya 
Elźanowska ze Lwowa za malowanie na drzewie, 
połączone z wypalaniem. P P . Nazaretanki w Chica­
gu za ornat haftowany złotem i za hafty na bie- 
liźnie. Zofia Woźniakowska z Koszlak za dywany. 
Marya Fiderer ze Lwowa za poduszkę haftem arab ­
skim. Zamuliniecka za główki z chleba. S ł  mińska 
z Milwuake w Ameryce za haft na zasłonie przed 
Przenajśw. Sakramen em. Jadw iga hr. Micewska za 
serki śmietankowe. Marya Schayerówna za stoliczek 
maiowany. Zakład sierot Pleszewie w V Ks. Po- 
znauskiem za koronki.

List pochwalny komitetu wystawy Hr -^otocka 
z Bcndiewa za roboty szydełkowe 1 filet-guipure 
Antonina Ambroziewiczowa za p pieranie przemysłu 
domowego włościanek mianowicie za ko onki, w y­
rabiane na warsztaciku ręcznym, kow ska z Bo­
bowy za popieranie przemysłu domowego włościanek, 
mianowicio za koronki klockowe idr.a i czeskie. 
Blanka Popławska ss, popieranie przemysłu domo 
wego włośoianek, mianowicie za haft, na p łótiie, 
wykonany przez włościanki. Laura Rosenfeld z D n -  
hobycza za kapę, robotą filet-guipure. Marcela Ma 
lachowska ze Lwowa za halt cieniowany. Helena 
PotubAska z W a.szawy za wyroby z ziemi palo­
nej Bronisława Świdnicka za figurk1 z gliny palo­
nej. Anna br. W olańska za ekran haftowany na 
płótnie.. A foya Nowińska z Warszawy za malowa­
nia na di zewie i tkaninach. Domiiuk»wska ze Lw o­
wa za wachlarze malowane. Marya Fiorentini 
z W arszawy za obrazy haftowane. Ciechanowska za 
zmyślne zużytkowanie wycinków z gazet ilustrow a­
nych na d koracyę parawanika.

Kronika.
Kraków, 3  październ ika .

Na porządku dziennym zwołanego na jutro po­
siedzenia Radv miejskiej zamieszczony został mię­
dzy innemi wniosek sekeyi szkolnej w sprawie n a ­
dania nazw 18 szkołom ludowym miejskim w Kra­
kowie, dotąd oznaczonym tylko porządkowemi n u ­
merami.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" w Mile* 
oe na imieninach n p. Mi-.-hała Kordaszewskiegc ze­
brano lrwotę 7 złi 51 c t ,  która odesłaną aoatała
do j an ąilu  -Tt7wwrsyit*a

Dr. L Boroński złozy 1 kwmę h złr., zebraną na 
zjeźdsie Tow. zarobkowych i gospodarczych.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie kwotę 4 
złr., pozostałą ze składki na wieniec dla ś p. S ta­
nisława Wiśniowskiego, m agistra farm acji złożyli 
koledzy zmarłego w A dm inistracji naszego dzien­
nika.

Wiadomości osobiste. Dr. K a u f m a n n ,  m asa­
żysta, powrócił z Marienbadu do Krakowa.

Namiestnik hr. Badeni przejechał dziś rano po­
spiesznym pociągiem z powrotem do Lwowa powi­
tany na tutejszym dworcu przez przedstawioieli 
władz.

W yłośnej sprawie kroiańskiej zamieściliśmy 
wyczerpujące wiadomości w onegdajszym numerze, 
poparte cytatami z orygijalnego aktu oskarżenia. 
Nie rościmy sobie s lego ty tu łu  pretensyi do nad ­
zwyczajnych z a s łu g ; spełniamy cnętnie każdy obo­
wiązek, jaki społeczne i narodowe względy na nas 
nak ładają, ilekolwiek razy znajdziemy się w tum 
szozęśliwem dla nas położenia, że je  spełnić mo­
żemy

W  interesie sprawy leżało, aby podane przez nas 
wiadomości jak  największe znalazły rozpowszechnie­
nie. Jeżeli więc skorzystały z nich czasopismu pol­
skie i niemieckie, to było tylko spełnieniem naszych 
życzeń. Atoli proste poczucie uozciwośoi dziennikar­
skiej wymagało p r z y t o c z y ć  ź r ó d ł o ,  któremu 
tak cenny m ateryoł ma się do zawdzięczenia. Tym­
czasem redaktorzy d z i e n n i k ó w w i e d e ń s k i c h ,  
ezy też ich n i e s u m i e n n i  k o i e s p o ń d e n c i ,  
przytoczyli nasz artykuł w obszernych streszczeniach, 
nie wspomniawszy ani słówkiem o źródle, z którego 
skorzystali. Cóż się j>dnok dziwić zawsze niechę­
tnym nam dziennikom wiedeńskim, kiedy J jzien n ik  
Polski, karmiący się zawsze obfi ie naszemi arty ­
kułami, i tym razem przedrukował naszą pracę, 
n i e  p r z y t o c z y w s z y  ź r ó d ł a .  Podziwiamy tę... 
o d w a g ę ,  lecz jej nie zazdrcścimj

Kasyno powszechne w Krakowie urządza w so 
botę dnia 6 bm. pizedatawienie amatorskie. Odegra­
ną zostanie komedya Bubrowskirgo „Nie mów h o p ! 
aż prkeskoczysz" i „Czuła struna", wodewil z fran­
cuskiego w 1 akcie, poczem nastąpi koncert muzyki 
56 pułku. Stroje spacerowe. Początek o godzinie 
7 1/ ,  wieczorem. W stęp dla członków i ich rodzin: 
krzesło 40 ct., wstęp na salę 20 ct., dia osób nie- 
należących do kasyna, a wprowadzonych przez człon­
ków, ceny podwójne.

Z krakowskiego ochotn. Tow. ratunkowego.
Sprawozdanie za miesiąo wrzesień br. Towarzystwo 
udzieliło pomocy 139 r»zy, w dzień 91, w nocy 
48 razy. N agłe zasłabnięcia 64, uszkodzenie ciele­
sne 68, samobójstwa 4, przypadki obłąkania 3, prze­
wiezienie 58, a to: do szpitala 37, do mieszkania 
19, do stacyi ratunkowej 2 Dotknięty oh zostało: 
mężozyzn 91, kobiet 47, dzieoi 7. Lekarze Towa­
rzystwa interweniowali 3 razy, służbę pełniło w tym 
miesiąou członków oohotiJków (medyków) 2 stałych, 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 2 razy. Licz­
ba członków Towarzystwa: ozłonkow czynnyoh 89, 
członków wspierająoych 178.

Składki na weteranów wojsk polskioh 1831 r. 
we wrzuśniu i sprawozdanie miesięczne. Towarzy­
stwo zaliczkowe w Limanowy 10 z łr ,  Tow oohro- 
ny włusności ziemskiej w Limanowy 15 złr., hr.
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Edmund Krasicki 20 złr. Dochodu razem we wrze­
śniu 45 złr.

Rozchody we w rześn iu : Rozdano żołdu narodo­
wego między 26 weteran w w-jjsk polskich 1830/1 
na u trzym anie, ni jem pokoju na biuro, portorya 
398 złr. 5 ct. Przewyżkę w rozchodach pokryto z 
oszczędności poprzednich miesięcy. Za przewodniczą­
cego w komitecie K . W iszniew ski.

0 Ś. p. rawle Bogdanie komunikują nam z do­
brego źródła jeszcze nastęt ujące szczegóły: Urodzo 
ny w roku 1826 w gu bero ii czernichowskiej, w 
wierze prawosławnej wychowany, kształcił się w 
Petersburgu w szkole paziów. Ulubieniec cara Mi­
kołaja w szkole, siybk* awansował w służbie woj­
skowej i doszedł do stopnia kapitana generalnego 
sztabu. Gdy się dowiedział od matki, że ojciec jego 
był Polakiem i katolikiem, krew polska się w nim 
obudziła, a przejęty już nowemi ideami, jedzie za 
urlopem za granicę w roku 1858. W Londynie ze­
tknął się z Hercenem i całą emigcacyą rosyjską, 
koło „Kołokoła“ się gromadzącą P artya  rewoluoyj 
na rosyjska uważała wtenczas sprawę polską za 
wspólną sprawę wolności. Dowodem tego list Her- 
cena, niedawno w N . F r . Presse  drukowany, w 
którym na wieść o wypadkach w Warszawie roku 
1861, serdeczny swój ż il wyraża. Bogdan oddał 
się Hercenowi całą duszą. Powiózł do Petersburga 
odezwy i broszury i plan spisku wojskowego. W P e ­
tersburgu rozwinął goiączkową czynność, a gdy spi­
sek r 1862 został odkryty, w czas ostrzeżony w ye­
migrował Jo Paryża P° wybuchu powstania wstą- 

:ł  jako prosty żołnierz do żuawów Rocliebrun a 
Pod Bosakiem dowodził piechotą. Okryty kilkunasto­
ma ranami znalazł się po powstaniu na bruku pa­
ryskim Tu ciężko (jako lampiarz) na chleb zara­
biał. Z* Bprawą ks Adama Sapiehy znalazł przytu­
łek w Nikłowica h w rodzinie ks. Radziwiłłów. 
Podczas wojny francuskiej walczył w korpusie Ga- 
ribaldego. jako brygadyer,' Wróciwszy do kraju był 
kilkanaście la t dyrektorem zakładu kąpielowego 
w Rymanowie i otrzymawszy od hr. Potockich eme­
ryturę, osiadł w Drohowyżu, by swe ruchliwe ży­
cie tutaj zakończyć. Na katolicyzm przeszedł już 
w Drohowyżu przed czterema laty dopiero. Szczu­
płe grono serdecznych przyjaciół oddało mu ostatnią 
posługę.

Zmarli. We Lwowie zm arł znany śpiewak ope­
rowy K o n c e w i c z ,  od kilsu lat już emeryt. D a­
wniej należał Koncewioz do cenionych artystów, re- 
peitoar jego sk ładał się z partyj basowych. Jako 
70 tętni starzec należał on do tych artystów, któizy 
pamiętają j iszczę poozątki teatru lwowskiego. Dwa­
dzieścia kilka la t temu śpiewał jeszcze w operze 
niemieckiej, która bawiła we Lwowie stale cd roku 
1872. W ostatnich czasach, po przejściu na eme­
ryturę, zaangażował się do teatru ruskiego i jemu 
oddał resztki swojego, niegdyś wybitnego talentu.

Aniela z Tyskich C z e c z e l - N o w o s i e l e c k a ,  
właścicielka dóor, zm arła w Kuiażycach w 72 roku 
żyoia

TytuB B o b r o w s k i ,  właściciel dóbr, oficer wojsk 
pdskli h i  r. 1830. zm arł nagle w jednym z hoteli 
lwowskich, przeżywszy la t 73, wskutek udaru mózgu.

Z placu wystawy. ( W . l)h r .)  Lwów, 2 pa 
ździernika. Przy melancholijnej jesiennej pogodzie 
stawiło się dziś na placu dość publiczności, prze 
w ażne z prowinoyij a ze względu na tę właśnie 
okoliczność i na chłód, jaki panuje, zwiedzanie wy­
stawy inną przybrało formę Dawniej przechadzano 
się więcej po placu, podziwiano widok z tarasu pa­
łacu Batnii. bfuchano muzyki, teraz zwiedza się p a­
wilony. To też zakupy idą przyspieszonem tem­
pem.

Dla dogodności publiczności fontanna świetlna 
funkeyonuje od godziny pół Uo ósmej do ósmej tak,, 
aby można było wcześnie powrócić do domu.

Brama t. sw. „stryjska" została od dziś zamknię­
ta  dla publiczności.

W niedzielę odbędzie się na boi oku ostatnia tom- 
bola!

Dni* 14 b. m urządza dyrekc, a wystawy na pla­
cu w hali muzycznej dla wystawców rau t, na któ­
rym żony członkow dyrekcyi będą robić hoDory
d»mu

Wiec kandydatów adwokatury. Program  obrad
tego wiecu, który się odbędzie dnia 6 i 7 b m , obej­
muje Bastępojące referaty: 1) O dzisiejszych stosun­
kach kandydatów adwokatury. 2 ) O potrzebie zało­
żenia Stowarzyszenia dla tego stanu. 3) O organi-
zaoyi adwokatury i stan u kandydatów adwokatury
w AuBtryi w porównaniu z obowiązującemi w tym 
względzie przepisami w innych państwach europej­
skich. 4) O reprezentaoyi kandydatów adwokatury 
w Izbach adwokacki* h. 5) O praktyoe sądowej i 
adwokaekiej. 6) O reformie egzaminu adwokaokiego. 
7) 0  pozornej praktyce adwokackiej i środkach za- 
radozyoh dla usunięcia takowej. 8) O prawie wybor- 
czem kandydatów adwokatury. 9) O prawie zastęp­
stw a kandydatów adwokatury w Bprawarh cywil­
nych i karnych. 10) O wpływie projektowanej pro­
cedury cywilnej na stanowisko kandydatów adwoka­
tury. 11) O nowych urodkaoh zaralo iyoh przeciw 
pokątnym pisarzom. 12) O pomocy prawnej dla lu ­
du 13) O tak zwanych solicytatoradi i Ich stosun­
ku do kandydatów adwokatury. 14) O kasach cho­
rych i iih  stosunku do kandydatów adwokatury. 
15) O jednorazowym czasie p.aey. 16) O potrzebie 
założenia czasopisma, poświęconego sprawom kandy­
datów adwokatury i zawodu adwokai kiego. Nadto 
wnioski członków, nie objęte programom komitetu. 
Każdy reierat ma wyznaczonego przez komitet refe­
renta, a treść drukowaną rozda komitet wszystkim 
uczestnikom. Obrady odbywać się będą w hali kon­
certowej na placu wystawowym lub też w sali r a ­
tuszowej

Dotychczas zgłosiło się około 120 członków, a 
wobec tak poważnych przedmiotów narad j^ot pe- 
wcem, że liczba uczestników znacznie wzrośn e T er­
min do nadsyłania zgłoszeń i kwoty 2 złr. na kartę 
uczestnictwa upływ a z dniem 5 bm., a przy’muje 
zgłoszenia dr. Mochnacki (Lwów, ul. Fredry, 1. 7). 
W wiecu mają prawo brać udzitł jako uczestnicy: 
kandydaci aawokaecy, będący funkeyonaryuszami 
prokuratoryi skarbu, i ci, którzy odbywają praktykę 
r płową w trybunałach.

Wyjazd z Krakowa nastąpi w piątek o godzinie 
10 7 , przed południem. Karty uczestnictwa otrzymać 
może każdy u dr. Zygmunta Sorga w Krakowie.

Nalepianie kartek na chlbbie. Czerniowiecka 
G azeta  P olska  pisze: Nalepianie kartek z firmami 
i cenami na pieczywie było od dawna pizedmiotem 
utyskiwań ze strony publiczności, proceder tan bo­
wiem jest zarówno wstrętnym , jak i ze względów 
zdrowotnych szkodliwym. M agistrat czerniowiecki 
zabrorił nalepiania kartek, ale piekarze sprzeciwili 
Qię temu w rekursie do r^ądu krajowego. Ten po­

twierdził zakaz m agistratu , ale i to piekarzom nie 
wystarczało OdniQśli się przeto do ministerstwa, 
które właśnie temi dniami wydało ostateciną deoy- 
zyę, zabraniającą nalepiania kartek na pieczywie.

Z Radymna piszą do nas: Dnia 11 października 
r. b. odbędzie się w  Radymnie uroczyste poświęce­
nie nowych budynków tut. Towarzystwa powroźni- 
czego a to : szopy robotniczej i domu mieszczącego 
magazyu i biura Towarzystwa. Poświęcenie poprze­
dzi solenne nabożeństwo w tul. kościele parafialnym 
tegoż dnia o godz 9 rano.

Wynik analizy wody wiślanej pod W arszawą, 
dokonanej w dniu 15 z, m. przez pracownię bakte- 
ryologiczną dra Bujwida jest następujący: 1) woda 
niefiltrowana, zaczerpnięta ze smoka wodociągowego, 
zawierała w 1 kubioznym centimetrze 430  bakte- 
r y j ; 2) w,,cla niefiltrowana, świeżo wprowadzona do 
basenów osadowych, zawierała w 1 centim. kubi- 
cznym 4 50 bak tery j; 3) woda filtrowana, zaczer­
pnięta z filtru , działającego o i dnia 7 z. m. przy 
ciśn eniu 45 centimetrów, zawierała w 1 centime­
trze kubicznym 6 bakteryj; 4) woda filtrowana, za­
czerpnięta z rezerwoaru czystej wody, zawierała w 
1 cent m kub 30 bak tery j; 5) weda filtrowana, 
zaczerpnięta z kranu wodociągowego w laboratorynm 
(ul Bednarska), zawierała w 1 centimetrze hubi 
cznym 38 bakteryj Przy rozbiorze (■akteryologicznym 
woda okazała się zupełnie czystą. Bakteryj chorobo­
twórczych nie znaleziono.

Wierność historyczna. W tych dniach jedeu z 
bulwarowych teatrów  w Paryżu w ystawił nową 
sztukę p. t. „Adam i E w a“ . Na afiszach, ogłasza­
jących o tern, wydrukowane było: „Dziś wieczór
pierwsze przedstawienie sztuki „Adam i Ewa U z 
muzyką i tańcami. Kostyumy współczesne."

Repertoar teatru krakowskiego.

Vte c z w a r t e k  4 października: „Madame Sans 
Gene", komedya w 4 aktach W. Saidou.

W p i ą t e k  5 października- „Rodzinne gniazdo", 
sztuka w 4 aktach H. Sudermana. (Widowisko po­
pularne).

W s o b o t ę  6 października: „Sto dj»błów“, ko 
medya w 4 aktach Fr. Domnika. (Nowość)

W n i e d z i e l ę  7 października: „Sto djabłów", 
komedya w 4 aktach Fr. Dommka.

Wiaionoici rautowe, iteractie i artpstjciEe.
—  W rocznicę konstytucyi trzeciego maja.

Znany pod tym tytnłem  piękny, patryotyczny wiersz 
Juliusza Miena, wydany zost°ił w Krakowie nak ła­
dem J. J^jdego. Główny s lfad  znajduje się w han- 
dlu Kutrzeby i Marczyńskiego. Nabywać można 
egzemplarz po 5 ct.

—  Podręcznik nauki języka polskiego dla 
Niemców B. Mauassewitsoh t pojawił się w nakła­
dzie Hartlebena w drugiem wydaniu p. t. „ Die  
K u n st, die poln ische Sprache durch Selbstunter- 
rich t schnell und leicht z  i erlernen. Dołączony 
do tego krótki słownik polsko-niemiecki.

S p a s t n e ż e n i a  m o t e * r a l a ; ; i e x n e

(podług obaensi.toryuiH krakowskiego), 
Kraków, dnia 3 października.

C mienie powietna  
(sred. do 0)
Temperatura 

stopniach Oelafusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 -— oiuua, 1.0 b u m )

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba
0 pog., 10 n p .  pochm

woaoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

7 5 0  4 mm

—j- 10 4

EN E 3

88%

10

d iiś
g. 2 pop.

7 4 8  8 w

+8°,0

E 1

94%

10

7 4 5  2 m®

+ 1 0 °, I

N E 1

91%

10

U w a g i :  Wczoraj chwilami drobny deszcz.

Dział ekonomiczny.
Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  ni .  

n i e r o g a c i z n y ) .  —  Przypędzono dnia 1 i 2 
p a& tóem ika  1894 na ta rg  2114  sztuk.

N otow ano i P ro się ta  od —  do — złr. za parę. 
C hude — ■—  do — -— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 36 do 41 ct. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów  m onarch ii 2054 sztuk 
Za g ran icę —  sztu«. Do K rakow a —  sztuk.

L  targów zbożowych. K r a k ó w ,  2 październ . 
P łacono za 100  kilogr. n e tto : P szen ica  o d — •—  
d o — - —. Zyto od— •—  do— •— . Jęczm ień  od — 1—  
do— •— . Owies z op ła tą  akcyzow ą od — •—  do 
— ' — • G roch  od 9-—  do 1 1 — . T atarka  od 7-—  
do 9-— . P roso  od 5-—  do 0-— . F aso la  od 8*—  
do 10 — . Ja g ły  od 11*—  do 13*— . S iano od 
—  — do 2 40. S łom a od — •—  do 2-20. K oni­
czyna na paszę od — •—  do 4 -— . Z iem niaki za 
hek to litr od 1-40 do 1 60. Ja ja  za kopę od 1 6 5  
do 1 80. M asło za garn iec od 3 ‘—  do 3 50. Spi­
ry tu s  na 95° T ra le sa  za h ek to litr  od — •—  do 
7 7 '— . Okowita na 75° T ra lesa  za h ek to litr  od 
— ' — do 5 8 '— . T ym otka nasienna za 100 klgr. 
°d  — ‘—  do — •— . W yka o d — . — d o — -— . 
K oniczyna n asienna biała za 100 klgr. —-•— do 

‘—• K oniczyna nasienna czerw ona za 100 k lg  
'—  do — •— . K ukurudza za 100 k lg r .— ■—  

00 — ’— • R zepak zim owy od — ’—  do — •— . 
Rzepak ja ry  od — •—  do — ■— .

Przy g r u l  I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej*1.

Telegramy „Nowej Reformy?

(T elegram y w łasn e  „ A owej R eform y*).

Petersburg, 3 października. W  m yśl rozpo­
rządzenia m in istra  spraw iedliw ości o d b ę d z i e  
s i ę  c a ł a  r o z p r a w a  s ą d o w a  w s p r a w i e  
k r o z a ń s k i e j  w W i l n i e  p r z y  d r z w i a c h  
z a m k n i ę t y c h .

R ezpraw a rozpoezęła się wczoraj. D l a  p u b l i ­
c z n o ś c i  i s p r a w o z d a w c ó w  d z i e n n i k a r ­
s k i c h  w s t ę p  w z b r o n i o n y .

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 3 października. N am iestn ik  B a  d e  n i  

wczoraj^ w ieczór od jechał do Lwowa.
Módling, 3-go  października. Cesarz p rzyby ł tu  

dzisiaj rano o godzinie 0. P ow ita ł go nam iestnik, 
starosta , rep rezen tan c i innych w ładz, duchow ień­
stwo i p rzedstaw ic ie le  gm iny w przepysznie p rzy ­
strojonym  dw orcu.

W  drodze do rolniczego zakładu „F rancisco- 
Jo sep h in u m " , który obchodzi juDileusz 25-letu i, 
ludność pow itała go g łośnem i ow acjam i.

N a miejscu, pow itany przez m in istra  rolnictw a, 
kuratoryę i grono nauczycieli, zw iedził cesarz 
zakład we w szystkich częściach i w yraził swoje 
zadowolenie.

Praga, 3 października. Członek Izby  panów, hr. 
R udolf C h o t e k ,  um arł wczoraj.

Budapeszt, 3 października. P rzed  dzisiejszem  
posiedzeniem  Izby  m agnatów  zebrały się wielkie 
tłum y publiczności p rzed  gm achem  M uzeum , ale 
w strzym ały  się od w szelkiej m anifestacyi.

B iskupi obu obrządków  przybyli w kom plecie. 
N a galeryach  było m ało  ciekawych.

Rozpoczęto narady  od projektu do ustaw y o 
swobodzie w yznaw ania religii. K ardynał Schlaueh 
przem aw iał przeciw  projektowi, oświadczając, że 
przedłożone p ro jek ta  z dziedziny kościelno-po- 
litycznej narażą społeczeństw o i państw o  na 
zgubę.

Budapeszt, 3 października. W  delegacyi au- 
stryaekiej toczyła się dzisiaj dalsza rozpraw a nad 
budżetem  m arynark i. D el. K a f t a n wykazywał, 
że flota austro -w ęg ierska będzie długo jeszcze 
ograniczona po w iększej części do obiony  wy 
brzeży i portów , p o leca ł zam iast ociężałych nie 
zgrabnych kolosi w pancernych  budować lekkie 
statki, upa tryw ał w pielęgnow aniu  i stosow nem  
popieraniu m yśli kolonizacyjuej 'najlepszy  środek 
do podniesienia hand lu  zam orskiego A u s tro W ę - 
giei, —  zapytał m in istra , dlaczego przy  rekon- 
strukcyi okrętu M iram are pom inięto p rzem ysł 
krajowy, jak  s ta ra  m aszyna z tego okrętu zosta­
ła  użytą, jittfie dośw iadczenia zebrano z krzyżow ­
cem „S atten i"  i z m onitoram i „M aros“ i „Lei- 
tb a “ ?

Budapeszt, 3 października. N a dzisiejszem po­
siedzeniu d e leg a c ji austryackiej P a c a k  i t o w. 
wystosowali do m in istra  spraw  zagranicznych n a- 
s t ę p u j ą c ą  . n t e r p e l a c y ę :

„W  kom isyi budżetow ej te-j delegacyi utrzy 
m yw ano, że A ustro -W ęgry  i  ^ .aw ierafy żadnej 
konw encyi z S erb ią. Otóż nize) podpisani pozw a­
lają sobie przedłożyć m inistrow i następującą kon ­
w en c ję  z Serbią która w przekładzie z tekstu 
francuskiego brzm i, jak  nas tęp u je :

„„A rt. I Serbia obowiązuje się okazywać po ­
moc A ustro-W ęgrom  w u trzym aniu , a  ew en tual­
nie przyw róceniu  porządku i sp o lo ju  w  k rajach  
okupow anych. A rt. I I .  Serbia obowiązuje nie za­
wierać z nikim  konw encyi wojskowej, ani też żadnego 
innego trak tatu  z jakiem kolw iek państw em  trzeciem  
bez w yraźnej zgody A ustro-W ęgier, w przypuszcze­
niu, że A ustro  - W ęgry me m ogą odm ówić zgody 
chyba wobec traktatów  lub konw encyj, które, 
naruszają in te resa  A ustro-W ęgier. A rt. I I I .  A u­
stro -W ęgry  gw aran tu ją  dynastyi Obrenowiczów 
wobec w szelkich ew entualności tro n  serbski. A rt. 
V I. A ustro -W ęgry  obowiązują się pozostaw ić S e r­
bii w olną rękę w zględem  B ułgary i i zabezpie­
czyć je j w szelką korzyść i zdobycz, jak ą  m ogłaby 
jej p rzyn ieść ew en talna  w ojna z B ułgaryą. (] 'odp.j 
M ija to w icz , P iroczan ac , K hevenhuelleru “ .

In te rp e la n c i zapy tu ją : „czy p raw d ą jest, że 
przytoczona konw eneya zaw artą zostara w 1882 
roku i czy p raw dą jest, że istnieje oua i obecnie 
z ca łą  m ocą obow iązującą?"

Berlin, 3 października. N ordd  A llg . z t g  do­
nosi, że kanclerz hr. Gaprivi po ukończeniu urlo 
pu powrócił już do Berlina.

Berlin, 3 października. N a tio n a l Z tg  dow iadu­
je  się, że cesarz W ilhelm  na te leg ram  w yrażają­
cy m u hołd  wiecu delegatów  stro n n ic tw a naro 
dow o-liberalnego we F ran k fu rc ie  odpowiedział 
z podziękowaniem , jak  n a s tęp u je : Zapew nienie 
niew zruszonej wierności je s t  d lań  now ą rękojm ią, 
iż na stronnictw o może liczyć w dobrych i złych 
czasach.

Berlin, 3 października. N aczelny redaktor dzien­
nika N a tio n a l Z tg  K orber i redaktor dziennika 
Yorw drts  Poetzsch  zostali wczoraj p rzez czw ar­

tą Izbę sądu karnego skazani za obrazę dyrek to ­
ra  sądu karnego B rausew ettera, popełn ioną przez 
ogłoszenie w N a t io n a l  Z tg  artykułu, którego au­
to rem  jest pew ien głośny  ju ry s ła, a pow tórzone­
go w dzienniku 1 orteitrts, ua 600  m arek grzy­
wny. P ro k u ra to r dom agał się grzyw ny w kwocie 
1500 m arek.

Królewiec, 3 października. Zam ierzona podróż 
m ieszkańców  P ru s W schodnich do księcia Bis- 
m arka do W arcina została odłożona na rok p rzy­
szły. K om itet w ybrany  jednak  pozostaje w per- 
m anencyi.

Paryż, 3 października. H o y o s  objął znowu 
posadę am basadora. W o l k e n s t e i n  przy był tu 
na krótki pobyt.

Paryż, 3 października. W edług doniesień dzien- 
niLów ustąpienie guberna to ra  A lgeru  Oamposa 
nie u lega pow ątpiew aniu. N astępcą jego m a być 
Constans, S ilny oddział pierw szego pułku legii 
zagranicznej odejdzie w krótce dla w zm ocnienia 
sił zbro jnych  do Siamu._______________________

Zaprzeczono wieści o zam ordow aniu francuskie­
go ku ryera  w  M arokko.

Marsylia, 3 października. O spisku przeciw  
konsulow i w łoskiem u słychać co n as tęp u je : Spi­
sek w ydał W łoch dr. Raconta, k tóry  w mieście 
San Rem o otrzym ał poufne wiadom ości od anar 
chistów  o zam ierzonym  zam achu. Bom by zrobio­
no pod M arsylią i w ysłano je do H iszpanii. Cze­
kano jeszcze na w pólm  ra spisku z H iszpanii, i 
ten  przyby ł w piątek. Tylko jeden  z uwięzio­
nych je s t zdeklarow anym  anarchistą. N iem a w ca­
le dowodu, że inn i uwięzieni w liczbie siedm iu 
są również anarchistam i. Ś ledztw o dotychczaso­
we nie doprow adziło do żadnego w yraźnego w y­
niku.

Nizza. 3 października. W edług  niektórych dzien­
ników, lrancusk i in spektor leśny Tourtel i b u r­
m istrz gm iny Saorge, człoukowie komisyi g ran i­
cznej, zostali uw ięzieni przez karabinierów .

Londyn, 3 października. W edług zapew nień 
B iu r a  R eu tera  rada m inistrów  została nagle 
na jutro zw ołana.

W edług niektórych dzienników  pow odem  tej 
rady m a być nieporozum ienie z F ra n c ją , jednak  
dom ysł ten  nie ma potw ierdzenia.

Londyn, 3 października B iu ro  R eu tera  dono­
si z Jo k o h a m y : W edług  ostatn ich  spraw ozdań 
arm ia japońska w Korei po bitw ie pod P ing- 
Ja n g  posunęła się na północ i do tarła  do A n 
czu. P ierw sza kolum na posunęła się aż do Kong- 
Czin i Ku Sieng. trzecia i piąta d y w iz ja  została 
w P in g -Jan g , gdzie jest g łów na kw atera. Z te ­
go pokazuje się, że wieści o klęsce Japończyków  
pod A nczu nie m ają żadnej podstaw y.

Londyn, 3 pazazieinika.' B iu ro  R eu tera  d o ­
nosi : Słychać, że flotę japońską dn ia 28 w rze­
śnia widziano dziesięć mil (angielskich) od m ia­
sta  Szaw  - hai - kw an które leży w od leg ło ­
ści 200 m il od stolicy Chin P ek inu . Ze strony  
C hin w ysłano znaczne siły zbrojne w tych  dniach 
w tam tę stronę, aby przeszkodzić w ylądow aniu 
Japończyków .

D epesza urzędow a donosi, że w bliskości zato­
ki Possiet, w sąsiedztw ie g ran icy  rosyjskiej, s t a ­
nęło 5 .000 Japończyków.

Konstantynopol, 3 października. S u łtan  p rz y ­
jął wczoraj po południu adm irała Avellan&, po- 
czem adm irał am basador rosyjski, u rzędnicy  
am basady i św ita adm irała  byli zaproszeni na 
obiad w pałacu.

Sofia, 3 października. Agence B alcanigue  za­
przecza na podstaw ie in fo rm acji autentycznej, 
doniesieniu dziennika Tim es o rzekom ym  memo- 
ryale, jaki m a pochodzić z układu księcia F e rd y ­
nanda i m iał być doręczony carow i AleksanAro­
wi najp ierw  przez pośrednictw o księżny K lem en­
tyny, następn ie  przez księcia koburskiego, a n a­
reszcie p rzez rosyjskiego następcę tronu.

Nowy Jork, 3 października. W edług  depeszy 
dziennika W orld  z Caracasu, trąb a  w odna w W a- 
lencyi zatopiła 150 ludzi. P lony  bardzo uszko­
dzone. Szkodę obliczają na 400 .000  dolarów .

Szargaj, 3 października, W  P e k i n i e  w zra­
sta  n ieprzyjazne usposobienie d la  obcych. O ba­
wiają się zajęcia P e k i n u  przez J  a p o ii c z y- 
k ó w, ponieważ żołnierzom  nie m ożna ufać z p o ­
wodu niezadow olenia z obecnego rządu .

Kursa telejr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 3 paździe n ika 1884

Knrtw wal 
au t;.

złr. Ol.

99 10
99 05

123 90
97 90

121 85
96 65

1034 —
370 50
128 95

60 90
12 17

9 86
45 25

5 89

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . .
Z jednoczony d łu g  w sreb rze
A ustryacka re n ta  z ł o t a .........................
4%  austryacka re n ta  \ m arcow a) . .
4%  w ęg ierska ren ta  d o ta  . . . .
4% w ęgierska  ren ta  koron .....................
A kcye banku  austro-w ęgierskiego . .
tk c y i  k r e d y t o w e .....................................
L ondyn  .............................................................
B anknoty  banku niem iec. za 100 m.
20  m a r e k ........................................................
SO-to franjrówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie  ..........................
D ukaty  austryaclde . . . . . . .

WltdaA 3 październ . B u b l e  133 —  Cena naft. 
1 6 1 0  —  — . S p iry tus 15 50. — Zyto na 
jesień 5 4 8 — 0 00  P szenica ua jesień  6 3 8 —0 00. 
Owies n a  jesień  6 0 5 — 0 '0 0

Wiedeń, 3 październ. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
96-10; 4%  oblig. poż. kraj. z 1 8 9 3 : 95 7 0 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 8 0 ; 4 1/ ,  % list. banku kraj 
100-— ; 5 % -owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 96 '50 ; A kcye K arola 
L udw ika 216  7 5 ; A kcye kolei Iw o w sk o -cz ern  
287 - ;  Losy z 1854 na 250  z łr. —  148 7 5 ;  lo ­
sy z 1860  na 500  złr. —  147 5 0 ; losy z roku 
1860 na 100  złr. 155 5 0 ; losy z 1864  za 100 
złr. — 186 5 0 ;  akcye zakładu k red . d la  handlu  
‘ W y m y s łu  769 6 2 1 akcye galic. banku  l . p  ns 
200  złr. 418  — ; L an derbank  n a  200  zł.T — 
266 5 0 ; akcye austro-w eg. banku na 600  złr 
1.034-—

Berlin, 2 pa. dziern. G odzina 2 m inu t 50  po poi. 
A ustryackie kredyty  224  60 m rk . W ęgierskie kre 
dyty — '—  m rk. A ustryacka złota re n ta  101 10 
m rk . ‘A ustryacka sreb rn a  ren ta  95 50 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  100 10 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 93 60 m ik  A ustryackie banknoty  163 90 
m rk. A kcye kolei Iw ow sko-czem iow ieckiej — •—  
m rk. B u b l e  219 25 m ik  5 % listy zastawne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk. 4%  listy  likw 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał  Konopiński.  

Wydawca: Br. Lesław BoroMski.

Ribryka „Nadasłu«“ ala paobodzl od Radak- 
eyl. kto-a taż żadaa| adpswtadzUdaoóel za a>q 
ale przyjaiaja.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i S p r z e d a j e  pod najko- 
rzystniejidzeroi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

iiaiic. Banku Hipotecznego

N A D E S Ł A N A

Karol Zaremba
architekt

mieszka obecnie przy ul. Garncarskiej L. 14 na 
2367 parterze. 1 2

Dr. Seweryn Berson
adwokat krajowy

przeniósł swe biuro do domu pod L. II przy 
2371 ulicy Grodzkiej, II pięro. l 3

Szczawnicka woda
ze zdrojów „Józef iny"  i „ M a g d a l e n y "

szczawa sodowo-slona)

silniejsza od wód Emskioh i belferskich
zaw sze św ieża w składzie pp. ap tekarza V\ iszniew - 

skiego i W entzla  w K rakowie
(2283  4 4)

Dr. T. Tyszecki 
Zakład gimnastyki leczniczej i mięsienia

(Ma&sage)
ul. Szewska, 21, I p. —  od godz. 3 do 4 popoł.

(2353 2 5)

Kancelarya adwokata

Dra Wilhelma Dadleza
od I października 1894 Drzeniesiona do domu 
2352 przy ul Gołębiej Nr. 3. 3 3

WILHELM PERZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 t o  o

e n  nnn 7 ł r  wy nosi g ł ó w n a  w ygrana  
U U iU U U  £-11 ■ lwowskiej loteryi w ystaw o­
wej. Zw racam y uw agę naszych szanow nych czy­
telników  na lo ,  że ciągnienie o d lęd z ie  się już 
d n ii  16 października, 2112

Przykład  Nr. 99 .(żadna (outyna).

Polica N r. S J.583 . P rzeciąg  czasu : 1868 — 1893. 
W iek  29 lat. 10 prem ij rocznych po 665 dolar. 

Kwota ubezpieczona doi- 10.000. 
Przyrost przez dywidendy doi. 5.464'62. 

P rz y  tej p o llcy  p rzy n o s iły  p rem ie  wię­

cej n iż -4 procentu  sk ła d an e g o , e  nadto  

b y ło  zapew nione u b ezp ieczen ie  na 2 - *.

Największe i najbogatsze w świecie Towarzy 
stwo ubezpieczeń. 220

G en er-ln y  ag en t dla Galicyi za ch o d n ie j:

M a u r y c y  I r l i c ł i i

Kraków, Mikołajska 5.

WARSZAWA w 1794.
Z aw iera : opis W arszawy, Zam ek, pałace, uli 

ce, lu d n o ść ; król i osobliwości znaczn ie jsze ; — 
lista  g o ś c i , pobierających od M oskali wynagro  
dzenia za sp rzen iew ierzen ie się P olsce — spi 
pow ieszonych za zdradę Ojczyzny — d e t r e t  p rze 
ciw hersztom  targow ickim  —  łączenie się z Mo 
SK&lami m agnackich rodzin  polskich związkam 
m ałźeńskiem i —  pow s'an ie w W arszaw ie — zwy 
cięstwo — aresztow anie zdrajców —  powiesze 
nienie zdrajców Ojczyzny —  wjazd tryum falni 
do W arszaw y i t. d.

N abyw ać m ożna w A dm in istracji „Nowej Re 
form y".

E g zem p la rz  w gustowne! okładce z przesyłki 
pocztow ą 1  złr. 2 0  ct.

Ważne dla PP. Studentów.

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia 
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi.

M U N D U R K I
dla PP. Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług  oryginalnych 
wzorów i próbek z m ateryału  krajowego, 
w gatunku doborowym  i po cenach przy­

stępnych firma

A . B E R N A C  H !
Kraków, ul. Sławkowska L. 6.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOGHSTIMA , £
K r a k ó w ,  R y a e k  i M w a y ,  L l i i a  J k - H .

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r s y n t n le j a z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
Z M tlW It,  laty, maaaty, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery —  Zlecenia z prowincji

uikuteoznU odwrotni pooitą bes liczenia prowizyi.

11770136



Nr. 225 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Października 1894.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krakiw, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznycl
Sprzedaż —  Zam iana '- Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

W y a z e d Z  as d r u t u

Dodatek do
Skorowidza dóbr tatularnych

wydanego przez
prof. D ra  T a d e u sza  P iła ta ,

obejmujący zmiany i dopełnienia za lata 
1890 do 1893 włącznie.

Cena egzemplarza 60 cent., z przesyłką po­
cztowa 65 centów.

2356 1 3

Skorowidz dóbr tabularnych
razem z powyższym dodatkiem  kosztuje 
złr. 5.60, w oprawie złr. 6 35, z przesyłką 

pocztową o 36 Ct. więc-ej.
G łów ny sk ła d  w ks ię g a rn i

Seyfartha i Czajkowskiego
we liWowie, R ynek, 34.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej : choroby stawów, ml<;- 
Ani : nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę) . jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo­
mogą lnięsienia (Sfassage), według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G rodz­
kiej, pod Ł . 33. 2363 1 50

Piękny dochód boczny.
Każdy, kto chce na wolne godziny przyj ąć 

przyjem ne zajęcie domowe, które nie 
wymaga fachowych wiadomości, może zarobić  
tygodniowo 30—35 franków , pracu­
jąc 3 godziny dziennie.

1 Wyjaśnień udziela Arnolt To llius, Jfr. 
1 6 3 ,  rne Pe lleport, Parts. 2357 1

Przyrodnik
asystent przy katedrze ebeunii, udziela 
lekcyj nauk przyrodniczych, wy­
kłady w języku polskim , niemieckim, 

lub francuskim.
Wiadomość w Biurze Ogłoszeń, 

ulica Wiślna, Ł. 7. 236S 1 3

N e i l P 7 V P i a l l ł ! i  władająca językiem fran- 
I I C U 1 r * u l C I I U l  cuskiin w słowie i p i­
śmie, udzielająca muzyki, języka polskiego, nie­
mieckiego i angielskiego, oraz wszystkich przed­
miotów szkolnych, z ehlubnemi rekomendacyami, 
poszukuje umieszczenia na prowincyi.

A dres: Kotlarska, L. I, parter, drzwi 'lr. I, pod 
lit. J. M. R. we Lwow ie. 2366 1 2

Spółka spożywcza na dworcu kole­
jowym w Nowym Sączu

zamierza zakupić większą ilość

ziemniaków st
i uprasza o oferty z podaniem cen przy 
odbiorze 10.000 klg. z dostawą na 
którąkolwiek stacyę kolei państwowej 

w Galicyi. 2369 1 3

obejmujące miss/.ltania z posadzkami dęboweini 
i białeini piecami katiowemi, obydwa przed ro­
gatką, z ogrodem nwocowym i jarzynowym, oraz 
m ały fo lw ark . , 10 minut od Krakowa, 27 
morgów obejmujący, wraz z inwentarzem żywym 
i martwym, pod korzystnemi warunkami z wol­

nej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość: M. F ia łe k ,  K ra ­

ków. u lica  K ró tka . 3. 2365 1 3

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
Q Już rozpoczęłam udzielać Q

O lekcyj tańców O
O  po wszelkich pensyonatach , domach pry- W 
n  watnyeh i w własnem mieszkaniu. Zapisy Q  
X  przyjmuję od godziny 11 w południe.
9  2ói68 1 20 Z poważaniem W
O K. z Szygowskich Witkay. O
A LI. F lo ryau sk a , 55, I piętro. Q 
• O O O O O O O  O  O O O O  O  i

Powóz tani, mebla starożytne
z XVIII w., obrazy o le jn e , fortepian
i wiele innych rzeczy, poh ła  do nahyciit B iu ­
ro pośredniczące, u lica  F loryań - 

ska, L. 45, I piętro. 2370 1 2

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
_> źródeł na nizi- 
^nach się znajduj, 

podejmuje się 
| 4 .  k l  A Z

fabrykant,
I i i  mice

M. Weiseklr- ehen.

Prospekty darmo. 923 37 O

• o o o o o o o o o o o o o a  
O H ig ien iczne 2181712 O

S artykuły gumowe ę
^  wysyłają pod dyskrecyą Q

§ Heim i Friedrich $
a  Kraków, ul. Floryańska, L. 4-5. §
• o o o o o o o o o o o o o a

3, i lub 1 DOtOi
od frontu, na I piętrze,
z przedpokojami i kuchniami, do 

w ynajęcia  każdego cza su .
Wiadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2323 7 o

Nie dla wszystkich, lecz tylko dla

PP. Oficerów, Jednorocznych i Urzędników!

J a k ó b  K a s e in ik
K R A W IE C  W OJSKOW Y

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej, Ł. 17,1 piętro,
wyrabia 2340 3 13

uniformy wszelkiego rodzaju
podług wzorów ściśle i gustownie, z materyału bardzo dobrego, 

pod warunkami nader przystępnemi.
Poleca przeto swoja pracownię łaskawym względom i kreśli się

z poważaniem Jakób Kasesnik.

Cl

BO LESŁAW  ARM AT0W 1CZ
J U B I L E R

w Krakowie, Rynek gł., L. 17,
obok księgarni W go Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

wykonanych podług najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
Praktyka , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 20 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełnie zadowolnić nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku­
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i po cenacb uit- 
der przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
nne kosztowności. 2331 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

3 złote 
i 13 srebrnych medali.

9 dyplom ów
odznaczenia i uznania

Kw l% dy
K orneuburg sk i p ro sze k  do p a szy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
Cena; całe pudełko 70 centów, % pudełka 35 nontów.

O l 40 lat w bardzo wielu stajniac-h używany, gdy zwierzęta nic chcą źreć, Złe 
traw ią , jak również, by się popraw iła  u krów  tak jak ość  ja k  1 ilość

m leka. 301 13 20
Skład główny 

F r a n c isz e k  J a n  K w izd a
c. i k. iiustr, weg. i król. rumuński 

dostawca nadworny

apteka obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu.

U w aż* należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie Kwi z dy  Kor- 
neubargskiego proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w Każdej 

aptece i drogueryi 
Austro-Wegier.

W. Stachowicz
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
u Krakowie, Rynek główny, L. 30.

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 2119 9 10

m i l F O R M l i  w
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych 

O e n y  u m i a r k o w a n e .

Kwjzd^7y!T7rzeci^Tarci!^^!ogaci^
v Ńrndek domowy, oddawna wy próbowany, ból ko­

jący. Nacieranie przed i po podróży wzmacnia. C en a : cała 
flaszka 1 złr., */* flaszki GO centów.

U S k ła d  g łó w n y :
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

Nabyć można w każdej aptece.
Uważać należy na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 13 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. F
u m u r i/ i i  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
P l l H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca handel 2019 13 O

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h .

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ............................złr. 1.43
1 funt , Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2 50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3 JO
1 funt wyBiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
Cognac francuski kuracyjny */i flaszka *** złr. 3.20

CD

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa,
Ciągnienie nieodwołalnie 16 października b. r.no.

w gotówce z potrąceniem tylko lO°/0*
Lwowskie Losy Wystawowe p o  1  Z ł r .  polecają:

Józef Alstiitter. dom bankowy, Juda Birnbaum, dom bankowy, Amalia Eibenschitz, kantor wy­
miany, Stanisław Feintich, dom bankowy, J. M /Grajower kantor wymiany, Z. Gleitzmann, 
dom bankowy, A L. Hochwald, kantor wymiany, A. Holzer, kantor wymiany. J. Landau, 
kantor wymiany, Szymon Loria, kantor wymiany, Albert Mendelsburg, dom bankowy, M. D

Trunkenreich, kantor wymiany, 1884 40 O

Ci k. dostawca dworów. —  Przywileje i patenty.

Sxsicca.tor
Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 

w marach, niszczenia grzybka domowego itp . 1752 25 o
Ulustrowana broszura ważna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące świadectw za bezprzykładną skuteczność.
Do firmy „Exslccator“ de Ritter, W iedeń, IV., Hauptstrasse 36. 

C. i k. nadworna inspekeya ogrodów w Schonbrunnie i Hetzendorfie.
L. 87. 8chbubrunn, 23 czerwca 1894
Podpisana nadw orna inspekeya ogrodów poświadcza, że używa od wielu lat do 

konserwowania drzewa i różnych przedm iotów „Exsiecatora“  z b a r­
dzo pomyślnym rrzultateui. Tenże przewyższa w skuteczności znacznie karbolineum.

Podpis) Antoni Ln ilau ft m. p., c. i k. dyrektor.

Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej r. 1887 w Krakowie.

m a g a z y n  f u t e r  
A. J A C H I i t l i K I k k O

K r a k ó w ,  u l  G ł - r o d z k a ,  L .  1 4  1  1 6 ,
(założony w roku 1835).

Poleca na zimę w wielkim wyborze gotowe futra  m ęskie t dam skie naj­
świeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, k o łp a k i, zarękaw ki

do polow an ia  i t. p.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperaeye i uskutecznia takowe punktual­

nie po cenach um iarkowanych. 2191 7 14
Na składzie utrzymuje m a t e r y a ł y  n a  w l e r z o h y  m ę a l c l e  

i r t  r. m  a l t  i  n  z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych.

Medal brgzowy z wystawy rgkodzielniczo-przemysrowej r. 1870 w Kranówie-

Majątek ziemski
obejmujący według nowego katastru : '  200 mor­
gów bardzo dobrej ornej ziemi, 230 morgów mie­
szanego lasu od 15 do 30-letniego, 9 morgów 
łąk i i ogrodów, jest zaraz do sprzedania  
z inwentarzem, zasiewami i krescencyą za 4 5.000 
złr z czego 15.000 złr. pozostaje amortyzacyj 
nej-pożyezki na 5*/,%, następnie 10 do 15 ty­
sięcy pozostawia właściciel do spłaty w 10 la­
tach na 5%. Może być w cenie kupna przyjętą 
kamienica w jednem z miast Galicyi. Zabudowa­
nia bardzo dobre, dom murowany, o ti pokojach. 
Od kolei Eperies l 1/, godz. drogi. — Wyjaśnień 
udzieli I. I le e r  v Andrasragas pr. Szi- 

nye Ujfalu, Ungarn 2324 3 3

fou rrić re  ÓL V o .
Maison fondee en 1860

LP«& Kondratowicz suEcesSGurs
C o g n a c  (F ra n ce ).

N a  wystawie lwowskiej w łasny  pawilon «B u -  
te lka“ . Dla przekonania P. T. Publiczności 
o dobroci tej marki , sprzedaje na kieliszki po 
10, 20, 30 ct., oraz na butelki i buteleczki i'przyj­
muje wszelkie zamówienia w pawilonie „Butelka" 
na wystawie generalny zastępca 170 j 14 50
August C h a rz e w sk i, Lwów.

Meble i dekoracje
eleganckie, trwałe, tanie.

S to larz Frank T a p ic e r
rok  zał< zenia 1835,

Wien, I., Krugerstrasse,
St. Po lliierlio f. 1291 45 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 złr. 50 ct.

wino
własnef uprawy z r. 1892, w ysyłam: 1 
hektolitr b ia łego  22 złr., czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. Gouobitz. Próbki 2-litrowe 
opłatnie po otrzymaniu 96 et. 1536 49 60 
B e n e d y k t  H e r t l , właściciel dóbr , 
Zamek Golitsch pod G ouobitz ,  Styrya

Poszukuje się do wynąjęcia od 
I kwietnia 1805 r.

P L A C U
blisko śródmieścia, z odpowiedniemi 
zabudowaniami na pracownię. 2306 5 6 

Zgłoszenia przyjmuje F a b ia n  H och-  
stim , K rakó w , u lica  św . Ja n a , 3 .

Poszukąje sie 2304 5 6

d z i e r ż a w y
obszaru 3 0 0 —300  morgów do­
brej gleby, blisko Krakowa. Pośre­
dnictwo wykluczone. Zgłoszenia pud „B 
C.“ poste restante Kraków, poczta głó­
wna, za okazaniem kwitu anonsowego.

Na mundurki
dla uczniów  s z k ó ł śre d n ich

Płótna żaglowe
(S e g e ltu c h )

w doborowych gatunkach, po bardzo 
niskich cenach wysyła

Władysław Gonet w Korczynie
poczta w miejscu. 2320 3 17 

Próbki wysyła się na żądanie darmo 
i opłatnie.

Uczeń VII klasy realnej
p o s z u k u j e  lekcyj. 2235 4 4 

Wiadomość w Admin. „N. Reformy"

I k ^ l l A W a  z dzieM łi nielefniemi, któ- 
V V  A M A D łY c A r a  zmuszona była wypro­

wadzić się z mieszkania i już drugi tydzień zo­
staje bez dachu, uprasza ze łzami litościwych serc 
o łaskawe przyjście jej z pomoMi. Łaskawe datki 
przyjmuje Adm. „N. Reformy" pod lit. W .  B .

U trzy m u ję  n a  sk ładzie  w ielki w y b ó r

G O T O W Y C H  P O H a r I K ó W
3B p l a a k o w o a ,  m a r m u . r u  1  g r a n i t u ,

P ł y t  m a r m u r o w y c h
dla m ebli i kns handlowych, jakoteż 1394 19 20

F I G U R  G I P S O W Y C H
do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenach nader umiarkowanych.

A d o l f  K o c b s t i m
m ajster k am ie n ia rsk i w K rakow ie, ul. F lo ry a ń s k a , L. 38.

Najlepszy środek ochronny przeciw zarazie!

J A .\  I M  I T O I F I C K
poleca :

K a fryn a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W od a  Ateńska używa się do skraplania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 ct. 
Rrylantyna, olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pię­

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha­

licka, L. 11. —-W Krakowie Sukiennice, I 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 32 O 1

2145 9 10

Do

odwaniania i czyszczenia | 

urzędownie przepisany.

Pod każdym względem ma wyższość nad kwasom karbolowym! |
Jedynie upoważnieni fabrykanci: Schulke A H ayr, Wien, III., Linke Bahnqas8e5.

Nakładem księgarni

Jakubowskiego &  Zadurowicza f
f  wc Lwowie
W ś w i e ż o  o p u ś c i ł o  p r a s ę  d z i e ł o  i ł

Stanisław a Pepiowskiego

(1 7 7 3 -1 8 6 3 ) . ń
Wydanie drugie uzupełnione. a

O e n a  3  z ł r
Tegoż autora: 2333 2 5 fi

ie Kościnszkowskie j
szkic historyczny.

W C e n  a .  1  B ł r .  3 0  o t .
Do nabycia we wszystkich księgarniach. $

S kró co n y ż y cio ry s]

Stefana Buszczyńskiego
(7. portretem )

nabywać można we wszystkich księgar­
niach po cenie 5 ct.

Wszystkie bez wyjątku, wydane dotąd dzie­
ła  Stefana Baszczyńskiego ę.nie
ko w krakowskich i lwowskich, b
wszystkich prowincjonalnych księgar .ten] do  
nabyciu. IW 4 5

A nonse 1 o g ło szen ia  handlo- 
w o -p rzem yslo w e

w Kalendarzu Ula gorzelni! ów
umieścić się mające, przyjmuje po m o­
żliwie niskich cenach do 30 paździer­

nika b. r. 2851 2 3

Biuro wywiadowcze M. Galińskiego
VF K o l b u s z o w e j .

Zakład VIII-k!asowy wyższy
SEWERYNY GÓRSKIEJ

znajduje się 2070 12 14

przy ulicy Wielopole, L 4, II piętro.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skfaJ z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r * 1

Kraków, Rynek główmy, L. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycji. 338 i82 300 
g e n y  b a r d z o  t a n i e .

N ajw ię k szy s k ła d

Maszyn do szycia
w y łą czn ie  system u  S in g e r’a

Józefa Iwanickiego
następcy 

w Krakowie,

1753
Rynek gł., L  25.

62 O
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —  
Gotówką 10% taniej.

B L A * %

a
z r u n

Wt

o

9  HA JODZIE ZEUZi MEOTEmmi f
e  '  ’  e
X  lirw-YOU Aorobowane przez taiti - 
9  Akudemią medyczną

P aryżu , adoptow ane! 
^ ^ H j ^ H p r z e z  Form ularz offl-1 

O  cialny francuzki, sank-
Jfc U l i  ctonowane przez radę it5 ł
”  Medyczną w Petersburgu. ^
9  P osiada jącerów no cze ln iew lasn o śc ijo d u  M  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e 9  
9  wszystkici- rodzajach choróe, k tó re w yw o- 9

:łu je  zarodek akrofuUczny {puchliny, zatka- O  
nie Annałów, hum ory, etc.) słabości, prze- £  
ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie ^  
•  bezskutecznem ; w Chlorozie (bladaczce), J  

9  wLeucorrhóe (białych  up/aw ach). w  A m e- 9
A  norrhśe (zatrzym anie zupełne lub częścią- 9  
a  we regularności;, w  Suchotach, w Syfilis A  
9 organicznej e tc . O statecznie podają  o n e ”  
9  lekarzom  środek  terapeutyczny nadzw y- 
M  czaj silny, do podżyw iania organizmu i do ^

S w zm acniania konsty tucyi lim lJtycznych , ^  
słabych lub  osłabionych. ^

N .B .— Jod  nieczysteg- lub zepsnteg. w  
M  żelaza, je s t lekarstw em  n spew i em> r  z- O  
m  drzazm atącem . Jako  dow ód czystości ^  
2  autentyczności p ra w ^ iw y c h  P ig u lc i  a  
9  B la n c a rd a , żądać należy, naszą p i e c j ć  na 
9 s re h n e  i podpis nasz ni-
^  niniejszy -ołożony n spo-^  9 9
g  du zielonej e ty k ie ty . ,------------------------- 9

9  A p tekarz w  P ary żu, nu* B o n a p a r t e ,  *0 9
R  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. W
9 9 9 9 9 0  0 « t 0 9 9 0 0 0 9 9 0 9

1013 24 O

Praw dziw ą
żytniówkę
nabytą u JE. ks. Eustachego San­
guszki wr Gumnlskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w Dziko­
wie, co udowadniają wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, dw u­
krotnie w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną, poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 44 48

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski.


